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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godz. 8 .  p o p o ł u d n i u ,  

dla prowincji o godz. 8. wieczorem.
IV dnie świąteczne zaś dla Lwowa 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorom.

W niedziele nie wychodzi. 
FRZEDPŁATA WYN 1 

z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą  
miesięcznie z łr. 2. -  kw artalnie z lr .  6. ~

Za granicą kw artalnie z łr. i 50.
W miejscu z dostawą o 

> tesięcznie 1 zł. 60 et. kwarta e 2 • 50 et.

W skutek umowy zawartisj z iwydawcą od­
stępujem y dla p re n u m e ra to ró w  Gaeely Narodowej 
za znacznie zniżoną cenę *  * łr .  w. a.

„ E C H A  M I N I O N Y C H  L A T “ ,
zbiór wisrazy, pieśni z,  ’p  m®J.8z.ów wojsk
polskich, z czasów konfe j arskiej, rozbio­
rów kraju, k o n s t y t u u j  . m a j a  1 7 9  1 r. 
pow stania K o ś c m s z k ^ ^ g ^ n  ^  wojen napoleoó':

j .  u o r o e z l r i e w i c z a .
Dwa zeszyty, tekst i muzyka razem 2  z ł r .  a w 

Na przesyłkę pocztową dopłata 16 ct.

Lwowie, - Piątek diia 13 .parca  1891. Rok XXX.

Do b isto rji

L w ó w  d. 1?• t* . marca.
w y b o r ó w

* z y b y £ a
L ł lutym, a podpisana przeZ Chlum etzk t g0 
i: Lobmayera odezwa do składek na Cele wybor­
cze we Wiedniu, o J ł  przyłączon • 
wszy wykaz składek. Odezwa ta Wraz%  
dostała sie do kół także a“ jiliberalnych, miedzy 
tfemi do Paterlan&u i publicznie ogłoszona 70 
c ta łi. Sporo już czasu minęło i n ik t n 'e zaprze- 
ozył prawdy tych obu dokumentów P

z • _? .  « i m n  o r ł a H o l ?  2- . 1

rystyczny. I  tak subskrybowały y . .  
bruier Guttmann 15.000 z | In tnr ta i 
1-5.000 zł.. Baro u Kóaigswarter 10 000 zł r  f "  
ifau tn e r von M arkbof 6.000 z ł ' Car t  W i tS e J :  
steiu, SohOller «“ '• Comp. 6 eb rtiie r ReitsE08ł Ba_ 
ron Gostaw SonOKW. Filip  Thorsch każda po
5.000 zł., Dr. W .enor von W eltcn, F ilio R itto r 
ynn Haae, Vincenz M iller Vnn und zu Aicbholz, 
Leopold ron Popper p0 3.000 zł., Carl Figdor, 
Lieben und Comp. po 2.000 zł Carl A uspitz i 
M om  Faber po 1.500 zł.. G nstaw  Chaudoir
1.000 zł., Baron Elbogen, Moriz Redlich, R itto r 
yon łie rz , Robert Bie ierm ann, Salomon K ohnber- 
ger po 500 zł. i t. d. Są to więc same prawie 
firmy żydowskie. Ogólna sum a tej pierwszej lis ty  
Składek wynosiła 95.000 zł. To był wi jc począ­
te k ;  i rfOezą jasną je s t, ie  w dalszym ciągu co- 
naj mniej cztery  razy tyle zebrano. Rezultat był 
dla subskrybentów, jak  wiemy, arcyboleśny

P rz e d p ła tę  1 o g ło szen ia  p rz y jm u ją  :
WT« LWOWIE. Administracja „Gazety Narodowej1*, l*
Łyc-.akownfc* I 3 tudzież „Biuro Dzienników** r l  E>. 

rola Ludwika 1. S.
O głoszenia  p rzy jm u ją :

v, PARYŻU ; A, Adam (Clbw.wski), rui Jt. Sain:. • 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Voglei 
(Otto Maasj, Walfischgaiise 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte Z; A. Uppelik, Stubenbastei 2. — W HAM 
BURGU: A. Sfeiiier. ~ W FRANKFURCIE u. M. 
HaaHenstein <fc Yogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Roiohusan ife Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ; Ogłoiiania zw ycia in  o za jedno 

sspaltowy wiersz lub jego miejsee 6 ot. — RoKniay 
1 uadwl&ii* wiersz Inli jeg* miejsce £0 ot.

Biura RedakoM I AdmlnlstraoJI; ul. Łyczakowska 
Telefon 104.

t
stytucj 
tak że
dzieliła się na dwie praw ie równe partje. Wobec I bez zmian zasadniczych 
tego nie można przypuścić, by nowa konstytucja prawa otrzymać m iała. Pomnik to świadczący 
kantonalna, owoc pracy konserwatystów, mogła chlubnie tak  o polityce dobrotliwego monar- 
się dłngo utrzym ać i zadowolić wszystkich. D la- ch j ak j szczery ch  L ń ło w a n ia c h  przedstawi- 
tego też będzie m usiał rząd szwajcarski nowych I . V J r  .
dokładać starań  celem uspokojenia tego ruch li- I c ie“ . nasz0go k ra ju , nieustawąma w organi- 
wego kaatonu. I prący także w tej części starej rzeczy-

  pospolitej nad położeniem zdrowych i niespo-
P a r l a a n e n t  r u m u ń s k i  został rozwiąza - L y ty cb podwalin dla nowej budowy, na rów ni 

nym, gdyż L askar K a t a r d ż i "  wstąpił do gabi- z twórcam1’ wielkiej współczesnej narodowej 
netu pod warunkiem, że z góry otrzym a upowa- konstytucji.
żnienie do rozwiązania Izby gdy tego uzua po- Cześć więc i wdzięczność należy Się łak-

k o n U w a ty ln y c h  “ z' g ru p \ ^ M a n ^ S a f y ^ d o  ?  przedstawłCiełom  au tono .
współdziałania z gabinetem i przygotują w ton miczneJ ldel krajowej, której doniosłość my 
sposób w spokoju i otrzebne do przeprowadzenia ^  wnuki * prawnuki dopiero dzisiaj po 
wyborów po swej myśli zmiany w administracji, upływie wieku całego, w całej pełni ocenić 
radach komunalnych i t. d. Ale nadzieja ta  umiemy i usiłowania naszych przodków za
n w i r u ł a  w  o a f  o ł n i n !  n h  m  i K  \T_   T i  I * . * . ■ t   . 3prysła  W ostatniej chwili Na posiedzeniu Izby L a s z e  w ła sn e  przyjm ujem y. W praw dzie po 
z 6 . diii. złożył Floresko oświadczenia, które niko- I • , ,  » t  i Aa II wńrńd
go w żadnym kierunku nie zadowoliło. Frazes, że „ f ? 1? n ie °d2ałow anego Leopol • 
rząd na zewnątrz politykę pokoju na wewnątrz “ w iehrzoń^ zew n ę trzn y ch  l w ew nętrznycn zad
ciągłego postępu i rozwoju, uprawiać będzie, s ta ł w a ła  S1§ n iek ied y  zam ierać  Haowa iaea  pa t 
się przez ciągłe powtarzanie zupełnie zużytym i I stwTow a, a le  lo g ik a  dziejow a n ie  pozw oliła  je j 
— ui ’ 1 • • • -  - i -  bow iem

i cesarz
słabości I F'ra n c isz e k  Prz 7 ją l  ty tu ł  cesarza dziedzicznej 

nowego rządu. Tern ostrzej brzm iały za to słowa I -Austrji, CZ6m podobny dzień B. Bierpnia 1 8 0 6 , 
K arpa, wywodzącego, że dziś u stem  stojąca w k tó ry m  te n ż e  cesa rz  złożył godność cesa - 
grupa szła zawsze na opak wszelkim reformom i I r z a  rzy m sk o -n iem ieck ieg o  czem p u n k ta c je  
postępowi, —  me milsze też były w y w o d y  Manu. I konjpraan i< 6 i • •
rtóry zakończył żądaniem rozpisania nowych wybo-I • O skiego, ppstjjttow ienia zg ro -
rów. Zaambarasowany tą  taktyką opozycji. Floresko J m a a z e a ia  narodow ego we F ra n k fu rc ie , zw ią- 
odpowiedzitł, że on i jego przyjaciele popierali za- | f  . P ó łnocny  n iem ieck i, je ś li  n ie  d a lszem i 
wsze kościół i szkołę, które taką dzieluą arm ię I leg iczn em i n a s tę p s tw a m i nowego zw ro tu  w po- 
wy oho wały, nadewszystko, i zakończył żądaniem s ła n n ic tw ie  A u s tr j i ,  ry sn iacem i coraz w vra- 
odroczenia I/b y . W międzyczasie tym  spodziewał L n ie f  nowe » . ? ? ?  7

c z y s t e g o  o b c h o d u  i w te n  sposób 
zapewnić m u w łaściw e zn aczen ie  i c h a ra k te r , 
jak ie  w przeciw nym  raz ie  m og łyby  być u ro ­
nione i zw ich n ię te . P ra g n ie m y  w ięc i żyw i­
my n adz ie ję , że re p re z en ta c ja  naszego  k ra ju , 
k tó ra  niedaw no św ie tn y  d a ła  p rzy k ład , ja k  
po jm uje swe stanow isko  i pow ołanie, i te ra z  
s ta n ie  n a  w ysokości sw ego zad an ia , ro z s trz e ­
lone n s iło w an is  jk o p i w  jed n em  ogn isku , n a ­
d a  im  je d n o lity  k ie ru n ek  i ponow nie wobec 
d y n a s tii  i św ia ta  z a d o k u m e n tu je , iż  um ie 
pogodzić w ie lk ie  id ea ły  narodow e z id eą  dy­
nasty czn ą  i k o n s ty tu c y jn ą , że nasze św ię ta  
narodow e są  za razem  s iln em i spo jen iam i lo ­
sów i p rzyszłości naszego  k ra ju  i narodu oraz 
przyszłości a u s tr ja c k ie j  m on arch ii.

pet. Wied. zam ieszczają w łam ach swych a r ­
tykuł wojskowy o o r g a n i z a c j i  a r m i i  k a n -  
k a z k i e j ,  k tó ra  po wykończeniu urośnie do 
200.000 ludzi. Arm ia taka jes t, zdaniem  antora 
artykułu , dla Kaukazu absc-lutnie za wielką, d la ­
tego też należałoby część jej roilokować u granic 

'P aństw a. Przez utworzenie sześciu 
-pety/in w zm ocniłaby się arm ia kaukazka
o tęg i wojenny korpus i Okazałaby aię podatniej- 
8Zą w m obilizacji, niż arm ia nieprzyjaciela, dajmy 
„ a to Tnreji. D latego wskazanem jest rozłożenie 
ednej lnb dwóch dywizyj polnych i kankazkiej 
dyw'*j* kaw alerji na granicach zachodnich. K a- 
, ?alerja kaukazka, złożona z samego kwiatu arm ii 
tam tejw ej, odda daleko większe usługi w wojnie 
gurooejskiej, niż w tureckiej lub azjatyckiej. Do 
tego je s t nie do wyczerpania rezerwa kozaków. 
Kaukaz, dawniej przez zagranicę „wiecznie ją trzą ­
cą się ran ą“ Rosji nazywany, je s t  dziś ogromną 
fortecą, z której mogą wojska na wszystkie strony 
operować. Znaczenie arm ii kaukazkiej nie zmniej­
szyłoby się przez rozłożenie części- je j na Zacho­
dzie, gdziohy zetknęła sję % n a jp0to4n jej8zymi 
w rogam i Rosji.

się rząd zjednać sobie przychylniejsze 'usposobię- I d la  j« j p rzysz łośc i ?
vr- i-  . . j _ . .^ a przez „g^

fotowością przyjęci; 
i'w . W reszcie po- 
o porządku dzień 
Izby. W niosek tei 
9- Po tem wotun

się na nowe wybory " i 'k o rzy  stać* u n o w ^ n i l tu  I oto da lsze  f a k ta » k tó re  posłannictw o dziejow e 
królewskiego. p | A u s tr j i  stanow czo  w in n ą  zw róciły s tro n ę  i

fu n d a m e n ta  je j  b y tu  i rozwjjju na  p ie lęg n o  
w aniu  tra d y c ji i indyw idualuości w szy s tk ich  
rów noupraw nionych  ludów u g in n to w a ły .

T en  n ie w ą tp liw y  i s tfijow czy  zw ro t w

się rząa zjeanac soD ie przyonyiniejsze usposobię- i  • —  J J '
nie Izby. Na to adpowiedziała Izba przez lista ■ .. ^ ueJ e a u s tr ja c k ie  z la t  1 8 4 8 , 1861
kilku posłów różnych odcieni gotowością przyjęcia 1 szczere  u z n a n ie  du a lis ty czn e j form y
budżetu, ale tu i koniec ustępstw . W reszcie po_ m o n arch ii, p o w stan ie  rzeszy  n iem ieck ie j, n a -  
• ^ 10rno°, 7 nios?k przejścia do porządku dzień- koniec p rzy m ie rze  z odw iecznym  a n ta g o n is tą

p r z y ję to  77* * 1̂ T S T S t a S  ‘  “ f j  w r o g ie m  s t a r e j  i j u ż
n ie u fu o ś o i  n ie  p o z o s ta ło  n ic  in n e g o  S k  V da“  z a n i k ł e J l d e l  d Yn a s t j i  H a b s h n r g s k i e j ,  P r u s a m i ,

W sk!,teka ^ f l08lri - *e hr. d ’H a u s s o n- 
y i l l e  zos a“L i a c a ^  zau^an' a hr. Paryża, podaje 
F ig a "  £  r?n i® ł  charakterystykę do-
mniemaneg dj u„ ^  P* Edw arda Bochera. który
ustąpił zi m in istra  mowanego stanowiska do-
n i V .P o -

czciwy> Tftjękich k s ia ło t • zna 8*ó z Prz7*
Jdamey Necker“. Jeżeli on’ zostanie '’ T ?]  ** 
afeDCft br. Paryża we Francii ? oScjalnym za-
?5S fJ o  tego urzędu i s n r a i L ,0 do-

zciwj> lokkich k sia łn t • 6° zna 8>e z Prz7* 
H U S  . Ł .  eel-n de Mo-

ża v
7 , ł 7 o  tego urzędu i spraw o^oi * J " - —  
wfiiro programu w Nimes i y wedłu? 

8 £ .w «s, je s t to w rzeczy j a mot ^  ! 8Z0IleS0* ^o n  
P :ftdzieć m inister i»» p artih iJ  le y n8m < co m°ie

-wypowiedzieć z tak iem p rz o t, g em> ażeby 
J?f ia S o n v il le .  Ale gdzie jeden b r’
drugi jeszcze pewniej padnie*, zacbwiał, tam

L w ó w  d. 12 marca.
Eok bieżący jest dla naszego kraju po- 

dwójnem świętem uarodowem, bo przypada I idei dynastycznej i państwowej A ustrji, jasno 
w nim nietylko pam iątka wielkiego dnia od- tłumaczy przyczynę, dlaczego to żywioły nie­
godzenia społeczeństwa polskiego i siły żywo- gdyś poczytywane za rozkładowe i najniebez- 
trw V ^ g0 *d?a*.dw ' posłannictwa dziejowego, pieczniejsze, dlaczego mianowicie W ęgrzy i 
zem r?koJmi l«pszej‘ przyszłości, ale zara- Polacy, przedstawiciele i bojownicy nowej idei, 
A n s t r i i ^ f i  s^aaowcze§,° przełomu w dziejach sta li się w monarchii najtrwalszą i najpe- 
stn  la ty 1! llCji’ jak i PrzeJ’awił przed wniejszą podporą dynastji i państwa. Dzięki 
szyhcej i prowadzi. ustrój monarchii coraz temu zwrotowi ludy i kraje, domagające się 
budowy. yraźniej do nowej, autonomicznej uznania i opieki dla autonomicznej idei, p rze­

b i ja  bowiem la t In n  j  stały  być groźnemi dla bytu państwowego,
po udaremnionych wTsiłW E cza.su’ kiedy a przeciwnie stały się jego siłą  żywotną i 
i centralistycznych za ceBar^er£ ani ZaT?Jnycb r^koj mi^ wielkiej przyszłości, 
stąpił stanowczy zwrot w oDinli Stoimy znowu wobec przełomu ebwilo-
w Austrji mężów stanu  i ' , ?®° w Poli‘yc6 " ? m * za6{  N“
»ao ■*„ Tjcnrtnlflft TT « polly ee nowego wiadomo nam, w iakim kierunku potoczą się

s w / i  ^ ó s tw a  na uszanowaniu ^dyw M ual- S n o m f c z n e g Y S ^  
nosci i praw historycznych wszystkich ludów świętą pam iątką naszych przodków i w na- 
i krajów w skład monarchii wchodzących, szem przekonaniu także jedyną rękojmią trwa- 
Nowy zwrot został też niebawem z wdzię- łego rozwoju i przyszłości państw a austrja- 
cznością i uznaniem powitany przez mie- ckiego. Czcząc i pielęgnując ten sztandar 
szkańców i przedstawicieli tej cząstki naszego I pracujem y również dla idei i przyszłości mo- 
narodu, która długo czekała na spełnienie narchii i dynastji, a ktokolwiek sztandarowi 
praw je j zagwarantowanych, mianowicie na tem u bluźni i zniweczyć go pragnie, ten je s t 
ochronę i pielęgnowanie swobód obywatelskich świadomie lub bezmyślnie wrogiem państwa, 
i autonomicznego rozwoju kraju. Naród w na- burzycielem podwalin j e£° bytu. 
szej dzielnicy odetchnął swobodniej i zrobił Podwójne to święto naszego narodu i 
pierwszy pamiętny i szczery krok zbliżenia kraju uczcić powinniśmy ^poważnie i godnie, 
się do A ustrji i związania z austrjacką ideą I jak  przystało przedstawicielom i spadkobier- 
przyszłych losów swej nieszczęśliwej Ojczy- com wielkiej tradycji i wielkich idei. Nie 
zny. Pomnikowym tym krokiem w dziejach * poszczególne klasy, korporacje lub towarzy-

Dzisiejsza sytuacja.
L w ów  d. 12. marca.

R ezultat wyborów anstrjackic.h do Rady pań­
stwa nigdy zdaje się nia przedstawiał Bię równie 
jasno, wyraźnie i przeźroczyście, jak tym  razem. 
P o trzeba  tylko baz uprzedzeń stronniczych przy­
znać fak ta  dziś już dokonane. Niektórzy ubole­
wają lub tryum fują nad rzekomem rozbiciem le ­
wicy, zapominając, że w dzisiejszena półcieniu 
nie cbodzi zupełnie o lewicę, ale biorąc rzecz ze 
stanowiska dawnej sytuacji parlam entarnej a to 
jedyne racjonalne stanowisko, o prawicę. Ta zaś, 
wskutek npadku i abdykacji staroczecbów, jako 
też braku istotnej spójni między innem i frakcjam i 
prawicy je s t zupełuie rozbitą. Pozostałe żywioły 
dawnej prawicy, w yłączając jedną potężną frakcję 
polską, przedstaw iają się jako zbieranina pod 
względem jakości politycznej, niezmieniona pod 
względem liczby reprezentantów  a także i we 
frakcjach dążeń politycznych rozwiniętych, jak  na 
przykład klerykały tyrolscy, tryedntyńcy albo na 
wet antisem ici.

S tan przyszłej Izby deputowanych przedsta 
wia się jak n astęp u je : na 853 deputowanych lOći 
nałoży do stronnictw a niemiecko liberalnego, 6 do 
tak zwanego klubu Coroniniego, to je s t do tych 
którzy w żadnym razie nie chcieliby stanąć w o 
pozycji zasadniczej z żadnym rządem, 6 członków 
partji środkowej z wielkiej własności, któraby 
chciała być podporą każdego rządu, dalej 28 cle- 
rykałów niepewnych dla żadnego rządu, bo go­
niących za swojemi celami przetw orzenia w pań­
stwie stosunków szkolnych i wyznaniowych, dalej 
2 Niemców konserwatywnych, 3 znowu Włochów 
klerykaluycb, 2 Włochów liberalnych, 31 młodo- 
czechów, niewiadomych zupełnie jako frakcja 
pańatwow z dążeń, 14 staroczecbów albo pra­
wie staroczechów, 57 Polaków, 8 Rusinów m niej- 
więcej związanych z nimi, 18 konserwatywnych 
wielkich właścicieli czeskich, którzy nie m yślą 
iść drogą awanturniczą z młodoczechami a na­
tom iast skłonni się okazują do sojuszu rzą­
dowego z charakterem  umiarkowanym, 15 an- 
tisemitów, 16 Niemców narodowych, nare­
szcie 5 Rumunów, 15 Słowieńców, kilku K ro- 
atów i kilku polityków niewiadomego chara­
kteru narodowego, łączących się razem  w anti- 
niemiecki klub Hoben warta. Oto wyraźny obraz 
stanu rzeczy po wyborach, oto ary tm etyka poli­
tyczna chwili obecnej, której najzupełniej brak 
politycznego ducha.

Ten. ktoby podobne stosunki chciał szablo­
nowo oceniać i zawsze wedle jednej modły ją  
sądził, wielki błąd by popełnił. Dawna prawica 
została w swym składzie zm niejszoną o k ilkana­
ście głosów, ale zapełnienie te j Inki, zatarcie 
tego rysu niepodobne, bo u leciał dawny duch,

który wiążąc prawicę sam odzielnie i ożywiając 
pomimo wszelkich misteryi rządzenia i w yniosło­
ści panowania ministrów Taaffego i D nnaje-

Może ktoś twierdzić, że parlam entarne sto­
sunki austrjackie znpełnie inaczej się k sz ta łtu ją  
w Austrji, aniżeli na całym ś wiecie. Mimo tego 
atoli niewzruszoną zostanie koniecznością i tej 
będzie musiało stać się zadość także w A ustrji, a 
mianowicie, że korona będzie zmuszoną lada dzień 
wziąć inicjatywę w swą rękę i oznaczyć kierunek 
parlam entarny, jak i wydaje się je j na przyszłość 
możliwym, i powierzając spełnienie takiego m an­
datu nia podstawie dokonanych wyborów bądś h ra ­
biemu Taaffemu wypróbowanemu w swej zręcznej 
giętkości manipulowania z partjam i, bądź innem n 
mężowi stanu świeższych pomysłów i szerszych 
poglądów parlam entarnych. Inicjatywy tej ze stro­
ny korony nie godzi się nam zwłaszeza wyprze­
dzać, lecz wypada jej oczekiwać z pewną ufno­
ścią, a gdy nastąpi, przymierzyć ją  i sprawdzić 
na skali naszych dążeń państwowych i interesów 
autonomicznych kraju naszego. O to  j e s t  p i e r ­
w s z e  p r z y k a z a n i e  j a k i e  w y p ł y w a  d l a  
n a s  z n o w e j  s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j ,  p r z y ­
k a z a n i e  n i e s z a b l o n o w e ,  a l e  ż y w o t n e  
d l a  n a s  i d l a  p a ń s t w a .

Dopiero gdyby nowa inicjatyw a okazała się 
nie do przemienienia w trw ałe stosunki — do­
piero wtedy będzie mogła być mowa o nowych 
kombinacjach na podstawie większego znaczenia 
stronuictwa niemiecko-liberalnego. Lecz i w ta ­
kim  razie, gdyby przyszło do tej całkiem nowej 
sytuacji politycznej, polegającej na zwartem stron­
nictwie niem iecko-liberalnem , to i w takim  razie 
nie szablonowo należałoby nam oceniać nowych 
stosunków. Powszeehnem i pięknem jes t u nas 
poczucie, ie  gdyby przyszło do jakiegokolwiek 
korzystnego dla nas kompromisu pomiędzy nami 
a stronnictwem  niem iecko-liberalnem , to i w ta ­
kim razie nie wolno nam ani wyrzekać się da­
wnych sojuszników, którzy mniej więcej w iernie 
dotrwali przy nas, ani też dawać swoje przyzwo­
lenie na ukrócenie praw i powściągnienie rozwoju 
żywiołów nieniemieckieh i żywiołów słowiańskich 
w państwie. Zastanowić się wszakże wypada, jak 
politycznie należy rozumieć to zastrzeżenie P 
Wszak kwestja ucisku i zgnębienia nie będzie 
nigdy otwarcie postawioną, a wmawiać takie chę­
ci w jakiekolw iek stronnictwo, podejrzane o podo­
bne zam iary, je s t tylko sporem, który rzecz samą 
psuje. Rzscz sam a tak się przedstaw ia: wszyetkie 
te żywioły, dążąca samowiednie lnb bezwiednie 
do swobodniejszego rozwojn narodowego, zastrze­
gające się przeciwko wszelkiej preponderancji 
Niemców i gotowe łączyć się z każdym, byle te  
preponderancje odpierać — wszystkie te żywioły 
znajdują się i są reprezentowane pruta klub Ho- 
henwarta. Pomimo tego w ięc, że znajdują się 
w tym klubie panowie W oszniak, Szuklie i inni 
gorący wyznawcy Rosji i je j absolutyzmu, klubu 
tego nie należy nam pośw ięcać, a w nowyeh 
nkształtowaniach musimy dla niego zastrzedz pe­
wne stanowisko, które będzie rękojmią, iż żywioły 
tam  się chroniące nie zostaną pozbawione swobo­
dy narodowego rozwoju a nawet pewnych nkształ- 
towań autonomicznych, rozwojowi temn odpowia­
dających.

O to  j e s t  w a r u n e k  n a s z y c h  k o m ­
p r o m i s ó w  n a  p r a w o  c z y  n a  l e w o  po  z a  
w ł a s n e m i  n a s z e m i  i n t e r e s a m i .  Innego 
warunku, który stawiać byśmy mogli, nie ma 
w ogóle — jeżeli niechcemy wszelkiej kom bina­
cji uczynić niemożliwą. Stawiąc atoli tak  szcze­
rze i otwarcie a zarazem  z poświęceniem nasz 
stosunek do tych żywiołów, potrzebujących opie­
ki, nie zmieniaj my ż z gruntu jego n a tu ry  N ie 
my dzisiaj jak  dotychczas bywało, m am y iść n .  
pastwę klubu Ilohenw artha, a l e
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(Ciąg dalszy).
A z czterech rogów plaCu nieustannie 

kszające się rzeki powozów i piGBZyeh «  T T  
się w bezładnej plątaninie. Biuro gfc . . y 
sów zwiększało jeszcze trudności, a 0m m hn- 

*-jętę, Stojące w długim  szeregu, z a b a r S l  T  
ih o d n ik  od brzegu aż do kuóca 8ztaC? l f  #7 ały 
.oczy Saccarda były zwrócone na w y ^ *
bełnvm blaskiem słońca oblane, na f t S S  h 7 
K f f i  snuły sin i
kolumnom, gdzie, wszyi,tkJJ sw reg i, jak  rzeka w 
łnorzn, ujście miały j czarnej masie na
fctórej twarze ludzkie, ty ko jak  blade Ł ?
słabo jaśn ia ły . Wszyscy sta li, krze8ftł Plamki 
było widać, a koła kulmy, mieszczącej J g 6 
zegarem, domyślać się tylko było można, z iavL  
goś kołysania, gwałtowności gestów i g Waru 8łów'  
drżących w powietrzu. Cokolwiek na lflwo gt
spokojniej grupa bank*eir<^ J J j S j ^ . ^ i t r a ż a m i ,  
operacjam i wekslowemi czetam i a n g i e j ^  . 
lecz i tędy nieustannie przebiegały wężowe sze­
reg lodzi, spieszących do telegrafu . Dalej,
pod, hocznepai gaJęrjam i, tłoczyli się spekulanci 
pusząc się niem al w nienstannym  ruchu; inn |

znów brzuchami lub plecam i stali przyciśnięci do 
żelaznej barjery  między kolumnadą. Giełda cała 
drżała i huczała, jak  olbrzymia m aszyna parowa 
w pełni swego rozpędu ognistego. W śród tego 
roju Saccard ujrzał nagle M aasiasa, biegnącego co 
sił ze schodów i widział jak  rem isier skoczył do 
powozu, który natychm iast ruszył z miejsca ga­
lopem.

Saccard zacisnął pięści i siłą  woli odrywa­
jąc się od tego widoku, Przeb,e£ , P . • •
ulicy Fivienne do rogu ulicy Fey oaUi E . . gQf  
znajdowało m ieszkanie Buscha. P r yp ^
b ieó w lis t rosyjski, który mu miano pr ; j oyd '
Gdy ui chciał wejść, ukłonił mu s.ę ak ułody 
człowiek, stojący przed sklepem nąat J  ̂ P 
śm iennych. Poznał w nim Gustawa S ,. 7 
fabrykanta jedwabiów z nlicy J e ?nenh ’ j  z ju_ 
ojciec um ieścił u Mazauda, aby się ob , ■
teresam i fioansowemi. Saecard uśm iechnął się 
po ojcowsku do eleganckiego młodzie , 
twością się domyślając, co on tu robi, g y
pod oknem, jak gdyby na warcie. Sklep m«^e-
rjałów piśm iennych Cnnin’a zaopatizid  w , j
całą giełdę, szczególniej od czasu, ja  ConiUi
Comn pom agała mężowi. S tary i g J  -Wadu 
zajęty fabrykacją, nie wychodził nigdy >
pozostawiając żonie załatw ienie wszystkich inte 
resów, zarówno w sklepie jak  i na 
to blondynka tłuściutka, różowa, istny h 
kędzierzawemi włoskami, bardzo zręozn , , ,
m iła i zawsze wesoła. Mówiono, że mę 
koeba, co jej wszakże uie przeszkadzało Dyc cza­
sem tkliw ą dla którego ze swoich klientów g eł-

dowycb, jeśli je j się podobał. W  każdym razie 
szczęśliwcy m usieli być dyskretni i wdzięczni, a 
pani Conin zawsze była wielbioną i pożądaną, a 
zła sława jej sie uie czepiała. A sklep tym cza­
sem prosperował i był prawdziwym przybytkiem  
szczęścia. Saccard w przejściu spostrzegł nanią 
Conin, uśm iechającą « ę  z za szyb do Gustawa. 
Śliczny baranek —  pomyślał sobie i doznał ros- 
kosznego wrażenia, jakby pieszczoty. N areszcie 
wszedł na schody.

Od la t p iętnastu  Buscb zajm ował na piątem 
piętrzę ciasne m ieszkanko, składające się z dwóch 
pokoików i knohni. Rodzice Buscba pochodzili 
z Niemiec, on sam  urodził się w Nancy. Porzu­
cił rodzinne m iasto, osiadł w Paryżu  i stopniowo 
rozszerzał zakres swoich interesów , niezm iernie 
skomplikowanych, nie czując przytem  potrzeby 
powiększenia m ieszkania. Jeden  pokój od ulicy 
odstępował b ratu , zachowując dla siebie drugi od 
podwórza, gdzie nagrom adziła się taka m asa pa­
pierów, ak t i oakietów  wszelkiego rodzaju, że po­
zostaw ało jedno tylko wolne m iejsce na krzesło 
przy biurku. Jedną z główniejszych jego czynno­
ści był handel zde-recjow anem i pap ieram i; g ro. 
m adził je, pośredniczył pomiędzy m ałą  giełda 
„Mokrych nóg“ a bankrn tam i, m ającym i dzinrv 
do zatkania w b ila n s ie ; to też  z nud*. , 
pilnością śledził kursy , kapując niekieć w w i ?  
ale najczęściej zaopatrując się w to, co m u rozm a­
ici podejrzani ludzie przynosili. P ’rócz n ^ Z“  i 
rozległego tajem nego handlu klejnotam i i drogie- 
mi kam ieniam i tru d n ił  się głównie 
wierzytelności wątpliwych g skupywaniem

Towar tsn  zapełniał tak  szezslnie gabinet, 
że aż mury trzeszcza ły ; za takiem i in teresam i 
biegał po ulicach Paryża na wszystkie strony, 
wietrząc, czatując i we wszystkich sferach społe­
cznych zawiązując i podtrzymując jak ieś stosunki. 
Gdy tylko dowiedział się o upadłości, przybiegał 
n a ty ch m ias t. krążył nieustannie około syndyka 
masy i zwykle kończyło się na tem , że skupował 
hnrtem  wszystko to, z czego na razie nic wvcia 
gać się nie dawało. Dowiadywał się. eo sje dzio ' 
je  w kancelarjach rejentów , w yczekiwał otw arcia 
trudnych do odebrania spadków i  y"w arcia 
p r . j  licytacjach w icra jtc lpcS c’ ’ „ Ł l ,  0l>MŁay 
zrealizowania. Sam  podaw ał « MenQożliwych uo 
niecierpliwych wierzycieli Vt?g szeu ,a’ Sc.ągał 
b j l . , »  gotów ką, „T w a l J S t l  m m ,  T  
długie procesowania d łu ż n ik ?  ? ę T  w^ P llwe
dnych źródeł n r7Pf.Rcta 1 ^ycb różnor
koszami z w ię k sz * !?  y m asy Pa Pie rów całei
e«  galgaąiarza ał a Mr?  lrehi” ™ 1
płacone, k o n tra k t . '’ J  J  U m  re ,,e r8 y 
niedonełnirtr, f  y n la wykonane, zobowiązania
niero 1 - y niew J k u Pione- I tu ta j do-
r i  ^ b y w a ło  się segregowanie i wyławianie 

e j , .  ^skl^w n 'hy  kawałków m ięsa z znpy 
um ordzkiej. W ym agało to specjalnego węchu, wy­

łącznie w danym kierunku wyćwiczonego. W  tem 
morzu dłużników n iew yp łacalnych , lub nawet do 
ucieczki zmuszonych, trzeba było przebierać, aby 
zbytnio uwagi swej i trudów nie rozpraszać. 
W ogóle Busch wyznawał zaBadę, że każdy dług, 
chociażby najbardziej wątpliwy, może stać się 
dobrym kiedyś i m iał całe swoje akty wybornie 
rozklasyfikowane, a do nich całe skorowidze na-

fortuny. Jego E T 1 ' “ J *  b,l i ,k i6e 0 
Przenikało fg? ledztw o/ ozblerało ludzi do naga,
b .gate środki111? ?  \  ^  Z,ap isywało k olig»cie
e h L iV  w  i  egzysfcencJi , kontrolowało chwile 

_ jęcia  nowych posad i u trw alan ia  się na nich
L  ’ że. na PensJ? aresz t położyć można. Często 

■ a całe pozwalał tak  dojrzeć człowiekowi, by go 
potem przydusić przy pierwszym  błysku powodze­
nia. Do dłużników, którzy zniknęli z horyzontu, 
rozpalał się jeszcze bardziej. Rozgorączkowywał się 
prawdziwie nieustannem i poszukiwaniami. Uwagi 
jego nie uchodził żaden nowy szyld, żadne ogło­
szenie, żadne nazwisko, wydrukowane w dzienni­
kach. Ja k  pies węszy zwierzynę, tak  Busch wie­
trzy! adresy. A jeśli przyłapał którego z tych, co 
uciekli, lub z tych, co byli niew ypłacalni, staw ał 
się okrutnym. Pożerał ich na świeżo, krew z nich 
wyssysał, wyciskając sto franków za to , co mu Się 
zdawało, że s trac ił na tych, którzy mu się z rąk 
wymykali, ja k  dym niepochwytny.

W tych łowach na dłużników Mńchainowa 
była pomocniczką, k tórą się Bnsch najlepiej po­
sługiwać lubił, bo chociaż na rozkazy swoje m iał 
więcej osób, jednakże ta  zgraja  ludzi złej sławy, 
głodnych i chciwych, nie budziła w nim  zanfania; 
Mńchainowa zaś była obywatelką miejską i za 
wzgórzami M ontm artre posiadała dużą nierucho­
mość, jakich  wiele istn ieje w Paryżu i na przed­
mieściach pod nazw ą „citń“.

(0. i .  n.)
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dążenia są jasne  i nikomu niepodejrzane, gdy 
przeciwnie oddając s te r niepewnym i niejasnym  
dążeniom opierającym  się li na negacji możliwych 
wpływów,' niewcześnie ś c i ą g a m y  n a  s i e b i e  
p o d e j r z e n i a  d ą ż e ń  r e a k c y j n y c h  i n i e ­
l o j a l n e g o  p o s t ę p o w a n i a .

Najważniejszym  ze wszystkich względów co 
do stanow iska naszego na przyszłość, je s t zm ie­
nione nasze własne położenie nietylko w pań­
stw ie, ale niem al w Europie - i to położenie 
powinno być m iarą naszych żą lań  i stanowiska, 
jak ie  mamy zająć, i nie wolno zeń nic zmarnować 
bez w ielkiej szkody dla sprawy narodowej. Dziś 
nie ma w ogóle nikogo, ktoby podejrzywał, aby­
śmy tu  w m onarchii inny cel m ieli jak  wzmo­
cnienie jej mocarstwowej potęgi i rozwój na tem  
tle interesów  autonomicznych i narodowych kraju 
naszego. Począwszy od tyle nam  ufającej korony 
aż do najnieżyczliwszych frakcji w państwie 
n ik t nas o inne cele nie podejrzywa. Lecz me 
dosyć na tem . I  w N iem czech znikło przeciw 
nam  zaślepienie B ism arka, występujące tam  jako 
czynnik polityczny, a m iejsce jego zajęło u wła­
dzy życzliwsze usposobienie dla Polaków a naw et 
i szukanie możliwego oparcia się na Polakach 
w rozwoju niem ieckich stosunków państwowych.

Dziś n ik t już  nam  tu taj powiedzieć nie 
może, jak  to bywało la t  trzy jeszcze te m u : „Mu­
sicie cierpieć njm y narodowe i obywać się bez 
ustępstw  politycznych w państw ie, choć to pań­
stwo dźw igacie, bo każdy krok na waszą korzyść 
zrobiony je s t  źle widziany w Berlinie i chwieje 
sojuszem  austro-niem ieckim *. Dziś stało  się to już 
fałszem . D z i ś  w n o w y m  m i ę d z y n a r o d o ­
w y m  u s t r o j u  ś r o d k o w e j  E u r o p y  z n a j ­
d u j e  s i ę  m i e j s c e  u i n a n t  d l a  n a s z y c h  
d ą ż e ń  a u t o n o m i c z n  o-n a r  o d o w y c h w 
m o n a r c h i i  a u s t  r o-w ę g i  e r  s k i e j. Jestto  
najw ażniejsza polityczna korzyść, jak ą  nam  przy- 
n iusły  osta tn ie , la ta  i tej korzyści nie godzi się 
zmarnować, oddając się w służbę obcych, n ieja­
snych interesów . To je st podwalina dla całkiem  
nowego rozwoju naszego w m onarchii. Dlatego 
raz jeszcze powtarzam y: N i e  s p i e z z y ć  s i ę  
n a m  d o  k s z t a ł t o w a n i a  s t o s u n k ó w  
p a r l a m e n t a r n y c h  na p o d s ta w ę  nowych 
wyborów, bo do tego an i sił ani powołania j e ­
szcze nie mamy i m oglibyśm y tylko służbę obcą 
czynić. N atom iast s p i e s z n i e  n a l e ż y  z o r ­
g a n i z o w a ć  s i ę  t u  w « r a j  u j a k o  n o w a  
r e p r e z e n t a c j a ,  jako przyszłe pełne siły 
Koło, polskie i wyczekiwać ze spokojem tych  pro- 
pozycyj, jakie przy jdą do tak zorganizowanego 
K oła, od m ających sobie przez koronę powierzone 
nowe ukształtow anie stosunków parlam entarnych  
rządowych w A ustrji. Propozycje te  nastąpią ry ­
chło. Nie ma więc chw ili czasu do stracen ia  
pod względem w łasnej organizac .

Korespondencje.
W ie d e ń  d. 10. m arca.

(Sprawa serbska).
Uwagę od spraw wewnętrznych odwróciły 

chwilowo listy  ekskróla serbskiego i jego eksmi- 
n istra  GhraszauiDa, którym  n ik t nie odmówi zna­
czenia enrope.skirgo skandalu. Król w niedw u­
znacznych słowach oskarża swego byłego m in h tra  
o zabójstwo H eleny Markovic i jej p rzyjaciółki 
Knicanin. uwięzionych za targnięcie się na życie 
M ilana. M inister odpowiada, że pod ten czas k ry ­
tyczny, kiedy H elenę K nicanin zamordowano, ba­
wił w Paryżn, i że M arkoric uwięziona była w 
kaźni Pożarem eki»j, k tóra  nie podlegała ju ryz  ■ 
dycji m in isterja lnej, że w reszcie śledztwo w sp ra ­
wie tej prow adziła w ładza wojskowa, i że potę­
żniejszych na całę tę akcję potrzeba było w pły­
wów, niż ich użyć mógł jakikolw iek m inister.

Do tych  znanych już szczegółów przybywa 
w ostatn iej chw ili wiadomość, że skupczyna ma 
się naradzić nad wyuaniem G araszanina w ręce 
spraw iedliw ości. P iszą też z Belgradu, że Milan 
nważał jnż w 1887 G nras/an ina  zaspraw cę spizy- 
siężenia; dosta ł mn się bowiem lis t wystosowany 
do Heleny K nican in  bez podpisu, który uważał 
za pochodzący od G araszanina a który b rz m ia ł: 
„K ochana L en k o ! Przesłany mi koszyk winogron 
otrzym ałem  i z przyjem nością spożyłem owoce. 
Cieszy mię, że udało ci się znaleśó kogoś, co 
czynu pe.znego dopełni. Boję »ię tylko, że ten 
ktoś kobietą i łatw o zdarzyćby się mogło, że rę ­
ka jej zadrzy zwłaszcza, je ś li zważy, przeciw ko­
mu ją  podnosi*.

L i t e n  znaleziony w papierach uwięzionej 
K nicanin, dostał się w ręce króla dopiero po u stą ­
pieniu G araszanina. Jedna tylko tajem nicza ofia­
ra występnego mordu w więzieniu m ogłaby dziś 
objaśnić znaczenie tych  n iejasnych a przecież 
ciężkie podejrzenia nasuw ających słów. Ale L en ­
ka K nicanin nie żyje a mimowoli k ieru je  się do­
m ysły czarne na tego, kto m ia ł może najw iększy 
w tem  in te res, aby zam ilkła na  wieki — na Ga­
raszanina. hm.

pod względem swej dosadaości nie pozostawia nic 
do życzenia.

Kierownik polityki niemieckiej pochwycił tę 
sposobność i dał wyraz zupełuemu, a tak  niespo­
dziewanemu rozbratow i ze stronnictw em  wolno- 
myślnem, oświadczając, że „natrętna* pomoc p ra ­
sy wolnomyślnej robi na nim  zatrw ażające wra­
żenie.

Fak t ten dowodzi jasno , że w polityce w e­
wnętrznej rządu niemieckiego w ostatn ich  czasach 
nastąp ił zwrot stanowczy, że żywioły, które przez 
czas jak iś  nie m iały wpływu na postanowienia 
rządu, na nowo zaczynają przychodzić do władzy; 
że tak  zwane stronnictwa kartelow e, a więc za­
chowawcy i narodowo - liberalni, na których w o- 
sta tn ich  czasach swej działalności ks. B ism ark 
wyłącznie prawie op ierał swoją politykę wewnę­
trz n ą , na nowo osiągnęły zwycięztwo nad najgro­
źniejszym, najwięcej znienawidzonym swoim prze­
ciwnikiem, uad radykalizm em  liberalnym .

Obecnie rząa niem iecki ku w ielkiem u try ­
umfowi stronnictw  kartelow ych odrzucił stanowczo 
sojusz z radykalnym  liberalizm em  , do którego 
skłaniać się zdawał przez czas j a k i ś , rozw ł  
w znacznej części utrw alającą się coraz więcej 
w szerokich warstwach narodu legende, o „nowym 
biegu", dając do poznan ia , że chociaż bez Bis­
m arka, chce może prowadzić nadal politykę bis- 
markowską. W ystąpienie obecnego kierow nika po­
lityk i niemieckiej przeciwko wolnomyślnym, stano­
wi pierwszy krok odwrotu z raz powziętej drogi. 
Dotychczasowe działania obecnego rządu niem ie­
ckiego zapowiadały nową erę polityki wewnętrznej, 
m ającą na celu możliwe złagodzenie dzielących 
naród nierówności społecznych, mianowicie pole­
pszenie losu warstw pracujących. Sądzono, że re­
formy te nrzej>rowadzać będzie rząd przy pomocy 
wolnomyśinycb. Byłyby to atoii, zdaniem  rządu, 
reformy zbyt skrajne, a nie m l wątpliwości, że 
nie sposób nie oglądać się na tych, których wpływ 
je s t jeszcze bardzo znaczny, bardzo silny, na  ag ra- 
rystów, wielkich przemysłowców i kapitalistów .

Z resztą  nie samo tylko odrzucenie sojuszu 
z wolnomyślnymi świadczy o dokouywnjącej się 
zm ianie w dotychczasowej polityce rządu niem ie­
ckiego. Stanowezem swojem wystąpieniem w kil­
ku okolicznościach w obronie pracujących warstw 
ludności niemieckiej zjednał sobie cesarz W il­
helm  II. miano „cesarza robotników ". Mianowicie 
górnicy niem ieccy, którzy, jak wiadomo, swojego 
czasu wysłali deputację do cesarza, żyli w osta­
tnich czasach w przekonaniu, że cesarz popiera 
ich dążenia, zmierzające do skrócenia czasu trw a­
nia pracy w kopalniach. Nadzieje te w zupełności 
ich zawiodły. Wydany bowiem w tych dniach 
okólnik rządu stanowczo się oświadcza przeciwko 
oowyższym żądaniom górników.

W olnomyślni, stanowiąc z p a rtją  ludową i 
socjalistam i więcej niż trzecią  część parlam entu, 
zaim ą prawdopodobnie dawne stanowisko opozy­
cyjne a odpraw ę. ja ':ą  dał kanclerzowi poseł Ri­
chter, dowodzi, że ton opozycji nie będzie łago­
dniejszy, niż za czasów ks. Bism arka. Poniew aż 
zaś możliwe zachcianki reakcyjne rzą iu  w stro n ­
nictw ie centrum  nie znaidą poparcia, przeto rząd 
może się znaleść wobec opozycyjnej większości, 
k tóra sparaliżuje jego zam iary.

B e r l in  d. 10. m arca. 
(Odprawa lana stronnictwu wolnomyślnemu przez Caprivie- 

— Odpowiedź Bichtera. — Skutki).
Od dość już dawnego czasn zarzucały zacno- 

wawcze i narou jw o- liberalne organa prasy n ie­
m ieckiej dzisiejszemu rządowi zbytnie skłanianie 
się kn stronnictw u w dnom yślnem u, ku tak  zwa­
nemu radykalnem u liberalizmowi. Zarzut ten 
w rzeczy sam ej nie był pozbawiony pewnej pod­
staw y. Od pierwszej bowiem chwili ustąpienia 
ks. B sm arka, cała prasa wolnomyślna stanęła  po 
stronie obecnego kanclerza, a ton, jakim  zaczęli 
się posługiwać w parlam encie niemiecMm przy- 
wódzcy stronnictw a woluomyślnego wobec jene­
ra ła  Capririego, zasadniczo się różnił od dawniej­
szych występów parlam en tarnych , p. Richtera i 
innych wodzów opozycji. W skutek tego utrwaliło 
się w szerokich warstwach ludności niemieckiej 
przekonanie, ża dotychczasowy „kurs* u le j’ł  rady­
kalnej zm ianie, że ogłoszone przez ks. B ism arka 
za „uieprzyjaciół ojczyzny* stronnictw o wolno 
m yślre cieszy się uznaniem obecnego rządu. Re­
szty dokonała podawana przez wszystkie praw ie 
miejscowe i zagraniczne dzienniki wieść, jakoby 
cesarz W ilhelm  H . w skazał wyraźnie na posła 
R ichtera, jako  na męża przyszłości. Złudzenie to 
rozwiało się niedawno w znpełności. Podczas 
obrad nad prem iam i podoficerskiem i. położenie 
należycie się w yjaśniło ; stronnictw o wolnomyślne 
usłyszało z ust obecnego kanclerza odprawę, k tó ra

R z y m  d. 8 . maren.
(Obojętność narodu dla stronaictw. — Niepewne położenie 

gabinetu Budiniego. — Watykan.)
G abinetu Rudiniego niepodobna w żaden 

sposób uważać za coś na pewien dłuższy czas 
trw ałeg*. Z pochodzenia, ze składu swego i z o- 
góln^go położenia stronnictw  parlam entarnych  
nosi on na sobie fatalne znamię, że je s t tylko 
przejściem  do innego gabinetn, a może do zupełnie 
nowych konstelacyj w parlam encie W ielu prze­
widuje, że z obecnego chaosu frakcyj i frakcyjek 
wytworzą się dwa przeciwne sobie, wielkie, i oo 
więcej, jednolite stronnictw a.

Cobądź atoli nastąpi, dzisiaj je s t rzeczą ja ­
sną jak  na dłoni, że krajowi przejadłv się te 
wszelkie ryw alizacje stronni' tw, że nie ma on zgoła 
żadnego zrozum ienia dla walk jak ie jś  prawicy z ja- 

ś lewicą. Stare im iona, która w gm achu parla­
mentu na Monte Citorio obecnie jeszcze wpływ 
w yw ierają dostateczny, tak źe ten to ów deputo­
wany tylko od nich, w edług swego stronnictw a, 
dobra dla kraju się spodziewa, obecnie jnż wcale 
nie im ponują opinii pnblicznej. Jeszcze 15 la t 
tem u przejście steru  z rąk jednego stronnictwa 
w ręce innego poczytywała opinia za jeden z n a j­
w ażniejszych wypadków politycznych, za wstęp 
do całkiem  nowej ery  na w szystkich życia p ań ­
stwowego p lach, i z całą  duszą takim się w y­
padkiem  zajm yw ała, dzisiaj rezygnacja takiego 
długotrw ałego, jak na W łochy, i energicznego 
gabinetu Crispiego, nag ła , w kilka m inut doko­
nana, i utworzenie gabinetu  Rudiniego, kraj z naj­
kom pletniejszą przy jął obojętnością. Kraj dowoli 
się napatrzył, jak  zarówno postępowcy i konser­
watyści, radykały i um iarkowani ciężkie popeł­
n iali błędy, widział, że yarówno lewica jak  p ra ­
wica zdolnych może dostarczyć m iuislrów —  i 
dzisiaj już nie na im iona patrzy, ale na czyny.

W edług pojęć parlam entarnych, różnich m ię­
dzy położeniem  dawniej izem. za Crisoiego, a te- 
raźniejszem , wcale je s t nieznaczna. Rdzeń g ab i­
netu Crispiego tw orzyli postępowcy, ale należeli 
do niego także członkowie czystej prawicy, i g łó ­
wne oparcie swoje posiadał on we frakcjach środ­
kowych. G abinet Rudiniego wyszedł z prawicy, 
ale posiada lakże członków lewicy, a naw et r a ­
dykałów. I było to dość pociesznie, gdy p. Z anar- 
delli, radykał a nawet repnbl.kanin, m in iste r spra­
wiedliwości w gabinecie Crispiego, a dawniej w 
gabinecie D epretiss, który przeto bez sarkania 
znosił towarzyszy, z prawicy pochodzących, który 
naw et dawniej jeszi ze byw ał członkiem  gab ine­
tów koalicyjny, b, nagle gabinetow i R jd iu .ego  wy­
ty k a ł oparcie się na koalicji, i jako rzecz obwo­
ływ ał nieznośną aby losami kraju  kierowało m i­
nisterstwo um iarkowane.

D. 31. stycznia u legł gabinet Crispiego swo­
im  przeciwnikom  tylko przez to, że się do nieb 
około 30 głosów skrajnej lewicy przyłą< zylo. 
Przekwapiono się z w ywołaniem  przesilenia gabi­
netowego, skoro się poprzód nie wytworzyła opo­
zycja zw arta  i na ty le silna, iżby przyszedłszy 
do władzy w łasny program przeprowadzać i wiel­
kie in teresa  narodowe energicznie i z powodze­
niem orędować była  w stan ie. Tak więc, przeci­
wnicy Crispiego, przyszedłszy do władzy, muszą 
chcąc nie chcąc we w szystkich prawie punktach 
trzymać aię jego polityki. Ażeby przeto czemś 
wykazać, ie  zmiana gabinetu  nie była bez racji, 
nowy gabinet widzi się zmuszonym, kw estję finan­
sową do niepomiernego nadym ać znaczenia, i całe 
rządów swoich zadanie upatryw ać w przywróceniu 
równowagi budżetowej.

N a rękę je s t gabinetowi Rndiniego ta oko­
liczność, że k ra j i parlam ent, przerażone przecią­
żeniem  podatkowem  i ciągle wzm agającą się biedą, 
oburzył się na  m askow ane plany podatkowe Cri­
spiego i nieprzepartą fala rzu™  w obieg h as ło :

„Precz z wszelkitmi nowemi podatkam i I* I  juścić 
usunięcie niedoboru je s t ważnem i pilnem  zada­
niem, ale nie m<że stanow ić całe" treśc i osobne­
go programu rzątuwego. Gabinetowi, który zm u­
szony jest, w ty ł spychać albo rilko  powierzcho­
wnie poruszać wszelkie wielkie kw estje polityczne, 
aby się nie oddslić od tego szczupłego terenu, 
na którym  jedynie partję przeciw ną zaatakować 
mógł i pokonać — takiem u gabinetowi ciągle za­
graża Diebezpiec&ńfdwo, że będzie uważanym z a 
nieuprawnionego iu trę ta , skoro opozycja potrafi 
wyprzeć go na jaki inny teren.

Dotychczas opozycja pokusić się o to nie 
mogła, z jednej strony bowiem kraj faktycznie 
zajęty jest przedtw szystkiem  kw estją fhiansową i 
gabinetowi m usi być pozostawionym czas, aby 
spróbował przyrzeczonego załatw ienia tej kwestji, 
a powtóre opozycja je s t rozszczepioną, — Crispi 
nie dopuszcza aby Zanardelli, Zaaardelli zaś aby 
Crispi przewodniczył starem u obozowi m inister- 
jalnem u. Crisp: je s t zręczny, Z anardelli zago­
rzały, obaj zacięci i obaj starzy. I zdaje się, że 
bieg rzeczy we Włoszech nad Rudiniem, ile ta ­
kże nad Crispim  i Zanardellim  przejdzie do po­
rządku dziennego. Tylko, że młodego, niezużytego 
Rudiniego zawsze jeszcze przyszłość czeka, ia- 
skarbi on sobie iuż dzisiaj serca milionów W ło­
chów tycb, którzy nie są zwolennikam i świeckich 
rządów papieża, którzy są za .zjednoczoną Italią* , 
ale oraz pozostali katolikam i i którym  do głębi 
duszy doskwiera ta  tendencyjna, malcowska, że 
tak  powiem, r  ojna Crispiego z katolicyzm em , 
dzikie najgrawanie się z zasad i form  i praw 
jego, a w ty ij^jizględzie Zauerdelli nie je s t le ­
pszym  od Crispiego. Rzym ianie zwłaszcza potę­
piają rządy „zjednoczonej Italii* , które ich w 
straszną nędzę wpakowały, stolicę św iata na sto ­
licę państwa z<Lgrac.owałj i miasto w bankru­
ctwo wpędziły. Uciekli z nowoczesnego R/.yjnu 
cudzoziemcy, ueiekła sztuka —  a ztąd wyschły 
pewne dawniej źródła milionów dla Rzymian. 
Otóż Rudini podobno pragnie uśm ierzy! piekielne 
dotąd stosup :i rządu z W atykanem , który przez 
wiele już wierfów-takiej, jak  właśnie teraz, nie 
używał powagi.

Skraj la  lewica, k tó ra . dopomogła do obale­
n ia  Crispiego, nie zrzeka się swego oporu prze­
ciw tró j przymierzu. W odpowiedzi na w;adome 
oświadczenia, jakie dał R udini w Izbie posłów 
na in terpelacje Im brianiego, Ferrarego  i innych, 
dał F erra ri doh zrozum ienia, że dla wyższych 
względów politycznych w strzym uje się na razie 
od w niesienia wotum nieufności dla rządu, że 
jednakowoż sprąjsęę^ polityki trojprzym ierzow ej 
podniesie w toku obrad nad etatem  m in isterstw a 
spraw zagranicznych.

Na temże samem posiedzenia rząd, czając 
po tnebę, aby go wotum ufności ze strony parla­
m entu wybawiło -z niepewnej sy tuacji, poparł 
przez usta Rudiniego wniosek Piabano —  posta­
wiony niezawodnie w poroz im ieniu z m inistrem  
prezydentem , aby Izba form alnie orzekła, iż zga 
dza s ę na rządowy program oszczędności. Oparli 
się tem u Zeppa i były kanclerz skarbu G iolitti, 
wywodząc, że niepodobna dawać wotum ufności 
planom , nie dość dokładnie znanym  a co do 
swego sukcesu całkiem  jeszcze niepewnym  i rząd 
m usiał zrezygnować ze swego życzenia. Dla rządu 
byłoby też bardzo dogodnym, iż mu dają czas do 
bliższego wyłożenia i wykonania jego program u 
finansowego, gdyby tylko pod innem i względami 
pozycję m iał ustaloną. Położenie jednak  wogóle 
je s t  tak niepewne, że jeszcze i rzed gruntow nym  
i stanowczym  T oporem  przodłożeń finansowych, 
zajść może Wyp&aógj który uowe wywoła p rze­
silenie.

Jeżeli gabinetowi Rndiniego tylko o to cho­
dzi, aby istn iał, to musi, powołując s5ę na uznaną 
powszechnie ważność uregulowania fiuausów ponad 
wszelkie inne kw estie, wymijać je , i ca łą  sztukę 
swoją skoncentrować gwoli dotrzym auia przyrze­
czeń w obręDie oszczędności. Ale stronnictw o upa­
dłego gabinetu wszelkie poruszy »piężyny, aby 
gabinetowi Rudiniego wydać bitwę, którąby nie 
była ani polityka trój pi zy m ierzą ani ogólne wy­
datków państwowych zniżenie, i po każdej ewen­
tualnej porażce, do nowych przystępywać będzie 
ataków, tem  gwałtowniejszych, im dłużej by rząd 
wywijał się od walnej bitwy.

Że w obecnym nastroju ludności, tą  drogą 
m atactw  stronnictw  i ich wodzirejów, powaga par­
lam entu „zjednoczonej I t . l i i*  runie, a z ca t silą  
rasowy partykularyzm  włoski na nowo wybuchnie, 
to rzecz aż nadto jasna. I  dlatego ciągle z W a­
tykanu dają hasło, aby obóz katoUcki nie br»ł 
udziału w wyborach, którem i by wziął na siebie 
także winę obecnego chaosu i jego ustępstw .

i zrnmei
i/ifiów dnia 12 Marca

1 Wydanie miejscowe dzisiejszego nu ceru 
■ Nar. zostało skonfiskowane za artykuł p. t. 
i szkody w urządzeniu obchodu 3. maja.* 
f * W ia d o m o śc i o so b is te . Z Nozarzoa donoszą, 

p. Sewe.yn Skrzyński ma się znacznie gorzej. Na
Kor-

Gaz.
.Prze

; iż -
! konsyljum do łoża chorego zawezwane prif. dr 
| ozyńskiego z Krakowa.

Aroyks. K a r o l  L u d w i k  przyjmował przed- 
wozoraj na poBłuohaniu malarza-artystę Rybkowskie- 
go, a wczoraj udzielił posłuchania w charakterze 
protektora krakowskiej Akademii umiejętności preze­
sowi tejże Akademii hr. Stanisławowi Tarnowskiemu 
i sekretarzowi dr. Smoloe.

* Areyks. L eopold Salw ator wraz z ks 
Parmy udał się wczoraj na łowy do Sfarzawy.

* W stan spoczynku przeniesionym został rad­
ca sądowy w Złoczowie p Szymonowicz z nadaniem 
mu tytułu lauey apelacyjnego.

* Doktoraty. Pp. Łantosz Gołębiowski, rodem 
z Posadowy, Hilary Łabędź Ortyński z Sambora i 
Jakób Arzt z Łańcnta w Galicji otrzymali na ja - 
gieil takiej uniwersytecie stopień doktorów wszech 
nauk lekarskich.

* K onfiskaty. Wczorajszy numer Nowej Re  
form y  skonfiskowała prokuratorja za treść artykułu 
wstępnego o przebiegu wyborów do Redy państwa 
w Galicji.

Poranny numer Dziennika Polskiego uległ 
konfiskacie za artykuł p. t. „Brońmy praw naszyoh*. 
omawiający zakazanie Izbie adwoka.kiej urządzenia 
zebrania celem narad nad obchodem 100-letniej ro­
cznicy konstytucji 3. maja. 00

* N e l  n o !  W obecnej perze konfiskat rewizy 
i aresztowań, nawet znana humorystyozna figura 
Śm igusa , poozciwy, spokojny i lojalny P- Balsambanm 
okazał się polizeiterdachtig , zakazano bowiem reda­
kcji tego pisma używania wymienionego nazwiska. 
Redakoja wnioała rekurs przeciw temu zarządzeniu i 
bezwątpienia sprawę wygra, ale tymczasem umarł p. 
Balsambanm, a humorystyczny po nim spadek, obej­
muje p... Balsamzweig.

* Brakiem  Jednom yślności odznaczało aię 
wczorajsze walne zgromadzenie Koła literaoko-arty-

stycznego. Culem wybór.? brakujących jeszcze czte­
rech członków wydziału głosowano dwa razy. Przy 
pierwszeiu głosowaniu otrzymał większość absolutDą 
jedynie tylko dr. Tad. Tarasiewicz, — przy drugiem 
zaś nikt nie uzyskał niezbędnej większości, skutkiem 
czego zgromadzenie odroczono do poniedziałku.

* S ow arzyszen ie w zaj. pom ocy drukarzy  
we Lwowie, wydało sprawozdanie z czynności i o 
brotu funduszów za II. półrocze 1890 r. Rozchód w 
tym okresie wynosił 2785 złr. 24 ct., prz.yohód zaś 
2740 złr. 1 ct. pozostaje więc niedobór 45 złr. 23 
ct. Ogólny stan majątku z końcem II. półrocza 1890 
wynosi 18.399 złr. 64 ct.

* Następna herbatka Salom ejek, połączona 
z koncertem spacerowym odbędzie się w niedzielę d. 
15 marca w salach Kasyna miejskiego o godz. 5 po 
południu. Każdy kupujący bilet wstępu za 30 oen- 
tów otrzyma bezpłatnie los a „wygrane* stanowić 
t ę d ą : 1) 2 fotele na operę z p. Russel. 2) Talerz a r­
tystycznie kolorowany (wartość 10 z ł) .  3) 3-miesię- 
czDy abonament na pismo humorystyczne Śmigus.
4) 3 bilety na nastęrny koncert „Lutni". 5) Asy- 
guata do bufetu na 6 filiżanek herbaty z dodatkami 
6) Abonament na 10 lekcyj pływania w zakładzie 
kąpielowym św. Anny. 7) Prawo do zażądania po­
wtórzenia jednego numeru z programu orkiestry. 8) 
Abonament 1 miesięczny na ćwiczenia gimnastyczne

„Sokole". Wreszcie dar Wp. St. N. 8 „wygra­
nych* po jeduym rulonie nut na fortepian i do śpie­
wu (wartość każdego rulonu przenosi zł. 3) zatem 
razem szesnaście wygranyoh.

Konkursu. Konkurs na posadę inżyniera kie­
rownika dla budowy wałów nad Sanem, o płacy ro­
cznej 1200 złr. z dodatkiem budowlanym 800 złr., 
rozpisuje Wydział powiatowy w Tarnobrzegu. Kan­
dydaci wyka?aó się winni świadectwami z ukończo­
nych Btudiów technicznych i egzaminów państwowyoh 
i praktyki dotychczasowej. Posada ta nadaną zosta­
nie z dniem 1. kwietnia 1891 r.

Zarząd powiatowej kasy chorych w Kołomyi 
ogłasza konkurs na dwie posady lekarzy z płacą ro­
czną 500 złr. wraz z podwodami. Ubiegający się o 
e posady wykazać się mają dyplomem dektorBkin 
Podania wnosić należy do 15, kwietnia br. do za­
rządu pow. kasy chorych w Kołomyi.

* D la autora „Przedśw itu", w  uroczystym 
wieczorze ku czci Zygmunta Krasińskiego, zapowie 
dzianym na środę d. 18 maroa, wezmą udział obok 
najwybitniejszych sił artystycznych miejscowych, jak 
pani Kamilowej, pp. Chodakowskiego, WolLthala, 
Śladka i Wszriaezyńskiego. również tak znakomici 
goście jak dyrektor Żeleński i p. Roman Żela­
zowski.

Komitetowi powiodło się skłonić ich do przy­
bycia z Krakowa i uświetnienia uroczystości swym 
współudziałem. Wykonają oni wspólnie jeden numer 
programu, a będzie nim deklamaoja „Romy* Krasiń­
skiego, z akompaniamentem na fortepian utworu 
przez dyr. Żeleńskiego.

Odozyt wygłosi Stanisław  hr. Tarnowski, pro 
fesor wszechnioy krakowskiej.

* N ow y urząd pocztow y wejdzie w życie z 
dniem 16 marca w Ławrowie (powiat staromiejski) 
i będzie połąozony z urzędem pocztowym w Spasie 
zapomocą jednorazowej dziennie poczty pieszej. Okręg 
jego doręczeń stanowić będą : Gałówka, Ławrów, 
Lenina Mała, Nonczułka Mała, Nonczułka Wielka, 
Płoskie, Potok Wielki, Tychu i Wiciów.

* Z dyrekcji poczt.. W skut k powtarzającyoh 
się wy Lądków, że fałszowane przekazy pocztowe, a- 
diesowane jako rposte restante.", adresatom wypła-
one zostały, pomimo, że urzędy pocztowe oddawcze, 

przepisane co do legitymacji <łokume»t<£j«Ł_ *^trożności
zachowały, zarządziło ministerstwo handlu reskryp­
tem z dnia 18. lutego 1891 1. 7135, że w przyszło- 
śoi przekazy, adresowane do niez.ianyoh osób „poste, 
restante“ — lub w hotelach, nie zaraz po nadejściu 
wypłacane będą, lecz że pierwej urzędy nadawcze 
stosownie zapytsne być mają i dopiero po nadejściu 
odpowiedzi decyzja co do wypła/y Dastąpić ma. Na 
to uowe zarządzenie, które wprawdzie spóźnienie wy­
płaty spowodować, lecz także nadużycie z fałszowa­
nymi przekazami tak w interesie skarbu jak i pu 
bliezności powstrzymywać moż", zwraca s ę  u- 
wagę stron, aby im podać możi-ość pieniądze prze­
znaczone dis adresatów poste restante lub w hotelu 
mieszkających nie za pomocą przekazów lecz w li­
stach pieniężnych bez narażenia się na zwłokę w 
doręczaniu na pocztę nadawać.

* N o w a f a b ry k a . Pp. Bronisław Dobrzański i 
Spólnicy, otrzymawszy znaczniejszą dostawę, przeszło 
tysiąoa par butów do armii, założyli w Krakowie, 
pierwszą parową fabrykę obuwia przy ulicy Sta­
rowiślnej.

* W spraw ie budow y teatru we Lwowie,
odbyła się wczoraj w gmachn sejmowym konferencja 
delegatów Wydziału krajowego i Rady miasta Lwo­
wa. Ponieważ z jednej strony Wydział kraj°wy nie- 
otrzymał żadnej wskazówki od sejmu. o° objęoia 
teatru na kraj, ozege się delegaci R a .̂y miejskie 
domagali, natomiast oi ostatni nie mieli od Rady 
mandatu do traktowania sprawy jaką subwenoją miał­
by się kraj przyczynić do kosztów budowy teatru, 
gdyby miasto postanowiło przepr°wa<Izić budowę na 
własny raobunek, uchwalono, że delegaci Rady miej­
skiej mąją się postarać o aiterna*ywną uahwałę re­
prezentacji miejskiej w powyższym kierunku i do­
piero 2a 3 tygodnie zbierze s*ć Ponownie konferencja 
oelem prowadzenia dalszych r °bowań.

* YI. Zjazd polskie*1 leksirzy 1 przyro­
d n ik ó w  w Krakowie w r. 1891. Wvdział gospo­
darczy V I. Zjazdu polskich lekarzy i przyrodników 
uchwalił na posiedzeniu w dniu 21 . lutego następu- 
jąoy program Zjazdu: W dniu 16. lipea wieczorem 
zebranie i powitanie <'.z >uków. W dniu 17. lipoa o 
godz. 9. rano nabożeństwo na Wawelu, o godz. 11. 
otwarcie Zjazdu i Posiedzenie ogólne; p° południu 
(o godz. 3. lub ^ ) Posiedzenie sekcyjne ; wieczorem 
przyjęcie prztr wydział gospodarozy. W dniu 18. 
lipca o gadzinie 8 . rano zwiedzanie zakładów nauko­
wych ; o godz. 9. posiedzenie sekcyjne ; po południu 
(o godz. 3. lub 4.) posiedzenie sekoyjne; wieozorem 
przedstawienie w teat ze. W dniu 19- lipca przed 
południem ®wi0dzanie zakładów sanitarnych m!ej- 
skioh i osobliwości Krakowa, po południu wycieczka 
urządzona przez wydział gospodarczy. W dniu 20. 
lipca przed południem posiedzenia sekcyjne; po po­
łudniu o godz. 4. drugie posiedzenie ogólne i Zam­
knięcie Z>azdu. W dniu 21. lipea ewentualne wy- 
oieczki większe do Wieliczki, lub do iunyoii miejsc, 
przez wydział gospodarczy wybranych, oraz wyjazd 
do miejsc kąpielowych.

Nadto uohwalił wydział gospodarczy powierzyć 
utworzenie sekcji psychologicznej prof. dr. Cybul­
skiemu.

Przewodniczący: Rostafiński, Rydygier. Se­
kretarz jeneralny : Szajnocha.

* YI. z  odczytów  p ub liczn ych  urządzonych 
pr2ez lwowski oddział Towarzystwa pedagogicznego, 
odbęizie w piątek 13. bm.

P . Ludwik Ramułt, architekt, mówić będzie 
budowie najnowszych ta  .<rów.

* W C zytelni dla k ob iet będzie miał odczyt w 
piątek 13. bm. pan Stanisław Rossowski „O zbocze­
niach dzisiejszego realizmu."

Jan C h e W ń s k i ,  zamieszkały w Londynie 
malarz polski zyskuje nad Tamizą coraz szerszy roz­
głos i uznanie. W styczniu br. artysta nadesłał na 
na Królewską wystawę 8ztuk pięknych najnowsz 
swój obraz w i| szych rozmiarów pt. „Polowanie z 
przeszkodami". Miejscowa krytyka wielkie oddaje po­
chwały dziełu, które już z.alazło nabywcę

* Pow odzie. Celem usunięcia zatoru, który sic 
utworzył 10 bm. na Dniestrze powyżej mostu p :l 
Haliczem, zażądano natychmiast oddziału inżynierii 
wojskowej z Przemyśla. Pod Niżniowem lody ruszyły 
i zaozęły odchodzić, zagrażając jednak mostowi dro­
gowemu na Dniestrze.

Powyżej Sandomierza puściły |0dy Wisły 9 bm. 
Na przestrzeni kilku wiorst utworzył 8ię zator lodo­
wy, skutkiem którego wioski pełożone powyżej San­
domierza, a mianowicie Kećmierzów, Kęt a koćmio- 
rzowska i dalsze, zostały zalane.

Z ga licyjsk iego  Towarzystwa, m u z y c z n e ­
go . W sobotę 14 bm. odbędzie się w sali Towarzy­
stwa muz. ogólna próba do koncertu niedzielnego, 
na które dyrekcja zaprasza: orkiestrę amatorską o 
godz. 4, ohór damski o godz. 4, chór mięszany o 
gocz. 5 po południu, prócz tego jest w piątek > 7 
wieczór zwykła próba chóru mięszanego.

Zm arli. Jan  Kuczulski, urzędnik sadu kraj,
w 44 r. żyoia

Bronisław Drwęski urzędnik Wydziału krajo­
wego w 47 r  życia i Jan  Borkowski obywatel m. 
Lwowa.

Ks. Jędrzej Skorodyński. gr. kat. proboszcz w 
Suszycy wielkiej, pow. staromiejskiego zmarł d .8 bm. 
w 60 r. życia a 39 kapłaństwa.

W Grazu zmarł emnr. profesor uniwersytetu 
wiedeńskiego, dr. Karol Blodig.

W Lublinie zmarł Władysław Witkowski, wy- 
chowaniec szkół B2czebrzeszyńsk.oh, odbył % wielu 
innym, na scuyłku ozterdziestych lat wieku bieżąc igo 
pod oż na Kankaz, gdzie odrazu dał się pozi.aó z 
wybitnych zdolności matematycznych i wielkiej p ra­
wości oharakteru. Pu poprowocie do kraju urzędował 
w zarządzie komunikaojj. następni# zaś, jako emeryt 
już, wybrany został na dyrektora tew. kred. m. Lu­
blina, na którem to stanowisku zjednał sobie uznanie, 
zarówno snrężystośoią. jak ;aktem. Zmarły nap sał 
kilka rozpraw z dziedziny matematyki, a między nie- 
m! „Zasady mjtematyczne muzyki".

* i łta n  p tn s ie frsn . Obserwatorjum szkoły poli-
‘•ecbniłv/.ii"j <nmr.si duia 12 marca o godzinie 12.
<r południe

W ubiegłej dobie licząc od godziny 12. dnia 
11. marca br. do 12. godz. dnia 12 . marca br. mieliś­
my wiatr południowo-wschodDi; co do siły mierny (3); 
niebo przew. pogodne a powietrze wilgotne ( 6 5 ^ wilg! 
wzgi.); opadu nie było.

Średnia temperatura doby byflij*7.3 C, naj­
wyższa-f-15 0*0 wczoraj o g. 2 , najniższa 4 -l '8 °C  
dziś nad ranem.

Uwaga: Cała doba była pogodna, dziś Btan 
nieba zmienny, rano była mgła mała

Zniżka barometryozna 740 do 45 mm. znaj­
dowała się w Niderlandach; zwyżka 765 do 760 
mm. w półn. Rosji; zniżka drjgorzędnautworzyła się 
w zatoce Lyońskiej.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru > edu owany do p. m. był dziś 

o 9 g. rano 757 m
Prognoza na dobę następną od 12 g. w po­

łudnie d. 12. bm. do 12 w połndnfe d, 13. marca:
W iatr będzie co do kierunku zaobodni; co do

siły mierny(2 —3); średnia temperatura doby w tym
czasie obniży się do -j-6°C, stan nieba przew. zacli., a
względna wilgotność powietrza uowiększy się do 70°/n; 
Ttpau: aeszc: --------  '  p W

* J n t r o ,  dnia 1.2. m arca: św. Rouyny i R, —
św. Eudoksyi.

— fik z ) .  S ta n is ła w ó w  d. 10 marca. (P o  wy­
borach. Pożegnanie. Sp. K. Kopacz). Wynik wy­
boru posła do Rady państwa, jtoaiiy zresztą z tele­
gramów, stwierdził, ża Stantsławowianie jak nigdy 
przedtem w licznych zastępach podążali obeonie do 
urny wyborczej, by zwalozaó pyszałkowatość panów 
handlarzy, którzy przez wysumęoie swego kandydata 
zapragnęli interesa miasta podporządkować osobistym. 
Strugi piwa i przeróżnych likierów, które płynęły, 
dziś już sPŻynęły, a /konsumowane wędliny i kieł­
basy Pr /etrawiouo także — tylko strzępy plakatów, 
które zwieszają się z murów, świadczą o hałasie, 
jaki wrzał u nas w dniach przedwyborczych, a uci­
szył się dopiero w dniu wyboru wobec poważnego 
zachowania obywateli, przeświadozonych o godności 
zadania —  bo hasła wolność, postęp, którymi dla 
obałamucenia umysłów tak hałaśliwie frymaroz-.no, 
nie dają się więzić w oieniu, ale św iatła szuRają, 
zaś w alka wyborcza u nas była właśnie walką: 
światła z cieniem! — i w cześć Stanisławewianom 
zwyciężyło światło!

Tutejsze sfery sądowe utraciły dzielną siłę w p. 
M. Lachawcu. który mianowany rokuratorem w Zło­
czowie, opuścił w zeszłym tygodniu nasze miasto, 
żegnany przez kolegów i znajomych z rzetelną ży­
czliwością. Sumienny urzędnik, w sądownictwie dał 
fcię p. Lacbawiee poznać dodatnio przy soosobnjś i 
procesu Olgi Hrabar, do którego jako sędzia śledczy 
dostaretył mater ału, wykrywszy po żmudnych ba­
daniach wszystkie owe misterje, jakicmi posługiwali 
się na szkodę kraju patrjarchowie moskwofilscy z 
owych czasów.

Smutniejszą, bo niepowetowaną stratę poniosło 
nasze społeczeństwo przez śmierć śp. Kajetana Ko­
pacza, tutejszego kupca i obywatela. Cichy to był 
żywot, ale uczciwością oharakteru i dobrocią s.roa 
tyle w ydatD y, że nie masz w naszem mieśoie nikogo 
ktoby imienia śp. Kopaoza ze czcią i z żalem nie 
wymawiał prawdziwym. Nie zacięży mu yięc mogiła 
którą ueypałe — mił ae, ci*śó i uznania cichej 
uczciwej p racy.

— T!i T a rn o p o la  dr noszą, iż w pierwszych dniat 
bm. odbywały się tam konfer- neje rekolekoyjne d 
pań i panów urządzone przez 00 . Jezuitów, a mia­
nowicie przez rektora kolegium ks. Miszkiewiozs. 
W rekolekojac.h ty- k wzięły udział najszersze war­
stwy społeczeństwa. Kazania miewał kB. St. Załęski.

—  K W iednia donoszą, że w klinikach i na od­
działach profesorów Weinlechnera, Reitenbaohera- 
Sohol.a. Draschego i Schroettcra, zaprzestano wUrsy, 
kiwać chorym na snohotę limfę Kocha,

—  K azim ierz B rodziński. Potok dziejowy u- 
niósł w niedzielę w mroki przeszłości sto lat od 
chwili, kiedy po raz pierwszy w malowniczej K ró- 
lówce powitał światłość dzienną śpiewak „W iesła­
wa". Od ogłoszenia drukiem owej przedni#jszej sie­
lanki mija lat 70 od zgoDu jej autora lat 56, a 
przecież pamięć jego żyje . a utwory jego umysłu i 
serca uszlachetniają umysły, zagrzewają do pracy. 
Rzadko bowiem który pisarz tak odzwierciedla w po­
ezji i prozie swoją duszę szlachetną i miłujące po­
wszechność serce. Był skromny aż do orzesady, ale 
pomimo to zujął stanowisko tas  wybitne, że niepo­
dobna pomyśleć o romantyzmie, nie wspomniawszy o 
Brodzińskim. Miał przed sobą peprzedników, po któ­
rych można było spodziewać się zwrotu w. piśmien­
nictwie, ale dopiero od niego datuje ów z*.'ot, który 
był czemś więcej, an żeli sporem o francusko-łactń- 
sk% -iasyosnośó i niemiecko-angielski romantyzm
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Z tym zwrotem literackim szło w parze odrodzenie | 
duchowe.- nastrojenie letni na rytm zapomnianego 
Ja n a  z Czarnolasu wskrzeszenie uczuć religijnyeh 
w miejsce sceptycznej niewiary i zgorszenia, uzna­
ni* w kmieciach braci, poczucie się do jedności umy­
słowej z całym światem. Ten kierunek przez całe ży­
cie swoje wytykał i naprowadzał nań czy to w „Wie­
sławie", czy w „Pieśniach rolników", czy w „Syno­
nimach", czy w „Myś ach", czy w „Kursie i/teratu 
ry “, czy w mnogich pismach estetyczno-krytycznych
On świecił swoim przykładem, a jak dalece pojmo. 
w ał zadanie i  p r z y s z ł o ś ć  poezji naszej, łatwo s i e  

przekonać ze studjnm M. Gfawalewicza, który wyka 
zał, że Brodziński nakreślił plan i zaczął pisać epo 
poję, dziwnie zbliżoną do nieśmiertelnego „pana £  '  
deusza". To wszystko sprawia, źe o zasiągach Rro_* 
dzińsktego nigdy nie bgdzie zanadto wspomjna^ 7 
is te : „płomień rozgryzie malowane dz eje . pje^  a'

dzie cało“ .■ — Ptasia w o jn a . Nad Eenem, p0d D u sse^ ,,- 
fem dwie armie walczą zs sobą sawzięcie. piT- 
boju jest aleja lipowa na Eiskellerbergu, celem w*301 
ny, liczne na lipach gniazda, a .-tronami: z \ 
armia szpaków, z drugiej armja wróbli. Zeszłe* 1 
na rozłożystych lipach osiedliła się licZna &{a 
szpaków, gdy wszakże jesienią opuściła gniazd ° °v** 
rzystając ze sposobności, zajęły je wrób!* t T ’
becnie ani krokiem zbliżyć się byłym ’ . re 0-
gaiazd nie dozwalają. Od ośmiu dni trwa w ,?*c*0ni
cięta. Zaledwie się w której z dziupli uka* aika *»- 
wnet sapada go szpak, a podczas g(jy  Wof  Wrób®l, 
bary dwąj zapaśnicy, inne szpaki zsjmuia V Sl§ z» 

odwrót. Tym sposob m gniazda raz 4 ^“ ‘azdo i 
właścicieli, a boje trwają dalej. Wraz Z£uie-

O dpo w ied ź  o d  A d m ln ls t r a e i i
M ar ja m  Wojciechowskiego w Jaśle , Wpana

'  1 za marzec — - j  °_trzyuJaliśmy

na
niają

nr7A(inłatę *a r : .. z d. 6. bm. P osła­
ne numera Gazety lw tj aL  Uml8jsza p0Czta z 
dopiskiem „retoar, to Jaśle m cm any*. P rP81my 0 
łaskawe wyjaśnienie.

Wlm. p- Fr. N“ s: 0*OW**\ ^  Ropience, ż ą ­
dane numera wyo»erpa°8 -  posłać nie możemy.

Literatura zagraniczna.
Dekadenci.

Ni® tns mody tak bezm yślny któ nje zn&_
lazła zw olenników . A panuje ona wszędzie Moda
■ \  łab- samo bielizna jaegerowska i . H  • %jest tak saB* , .  „ j ,  , a- Jak leczenie me­
todą Kneipp*, gnrzotun ?10 a(!Ję- Przytem moda
łączy nąjjaskra .  j g7k } u Mesmeryzm, towa­
rzystwa .rd*a ®°, : 1 y a(i®ptów w pięknej zgo­
dzie kwitły 0 0 . 1 Prz®d stu laty właśnie
w ohwUi urzędowe, prok amaeji 08ci rozn^ „  DtU
we Eraneji po lozofii naturalistów i hyper-
naturalutów, badających rzeczywistość i szkoły gene- 
ration tnon cm e, szu ająct-j czystej prawdy, powstała 
poetyozna szkoła, która nietylko nie ma "nic wspól­
nego 1 poszukiwaniem prawdy, ale nawet z życia 
neozyw* nIe przelewa najdrobniejszego momentu 
do swyoh poezji.

Je s t to szkoła dekadentów. Właściwie składają 
gję na nią cztery kieiunki: dicadents, sgmbolistes, 
eDolutifs i instrumentistes, ale zazwyczaj zwolenni­
ków tyeh wszystkich kierunków Dazywamy dekad*-n- 
tami. 8? to po9oł s^ ele- Upadek ducha, zni­
żenie" poziomu moralnego i odwrócenie się od wszy­
stkich daWDych lud/kich ideałów, uważają jako swoją 
najważniejszą cechę i najwznioślejszy przymiot. Sym­
bolizują słowami barwy i tony, z samych słów two 
rzą muzykę bez żadnego dalszego celu, jak dawania 
koncertu. Nadto wierzą w samoistny rozwój własnego 
ja  bez współdziałania innych czynników. Wyczerpu­
jącego proRMUnu nie m ają; zresztą dla szkeły poetów 
program jest mniej potrzebnym, aniżeli mistrz. Mi­
strzów posiadają dekadenoi dwóch. Są nimi Stefan 
Mallarmć, właściwy maitre  i Paweł Verlaine, poeta 
drugiej gildy, który tylko w nagłyeb wypadkach
obejmuje berło dekadentów.

Dekadenci sądzą, że należy zerwać ze staremi
przesądami logiki, składni i m etryki; chcą być wol­
nymi od przestarzałych przesądów 1 są przekonani, że 
przyszłość do nioh należy. Jakkolwiek pojedyńoze ich 
frakcje w drobnostkach się różnią, zasadnicze arty­
kuły uznają wszyscy. Głoszą, że mowa, zwłaszcza 
mowa wiązana, nie powinna się troszczyć o myśl, o 
treść; — słowa, to tony, zdania to akordy, a kto je 
najwdzięczniej zwiąże, jest mistrzem, bo tworzy dzie­
ło sztuki. Jeżeli nP- P°e®ie jakiemuś podoba się pe­
wien wyraz używa, go jak najczęściej chociażby nawet 
wyraz ten me mia^  najmoiej8zego związku z treścią

Nawst mężowie jak  Renan, Taine, Dumas syn, biorą 1 
zawsze udzieł w wielkich literackich lub politycznych 
bankietach. Dekadenci idąc za modą, bankietują także. 
Pierwsze miejsc* z urzędu zajmuje zawsze mistrz 
Mallarmć. Nazajutrz dzienniki dają sprawozdanie i 
ogół dowiaduje się o nowym mistrzu p« to, aby w 24 
godzin o nim zapomnąć. Ale uczniowie uwielbiają 
mistrza zawsze. Mallarmć także ma o sobie samym 
najlepsze wyobrażenie. Raz się w yraził: odnalazłem 
Prawdziwą poezję, którą ludzkość po Orfeuszu zagu­
biła. Gdy chwalono przed nim poetyczną piękność 
biblii, powiedział; wierzcie mi, świat zostanie urato­
wany literatura o wiele lepszą. Mallarmć drukuje 
poezje swoje zawsze tylko w 300 egzemplarzach prze­
znaczonych dla subskrybentów.

Dekadenci za najlepsze dzieło w swej litera­
turze uważają poemat Mallarmć’a „Faun". Nieme- 
żliwem jest podać 1 poematu tego choćby najmniej- 
azych wyjątków, gdyż poezja deksdenta wzleciała tsm 
na najwyższy szczyt. Słowa stoją wprawdzie obok 
siebie, ale nie są związane żadną logiczną myślą; 
można je dowolnie przestawiać, a treść na tem nic 
nie straci, ani nie zyska. Zdarzają się jednakie w 
poezjach dekadentów niekiedy prawdziwe perełki, jak 
w trawie skoszonej pośród chwastów i burzanów zna­
leźć można fiołki lub niezapominajki, tak w poplą­
tanych zielskach tej dziwacznej literatury trafiają się 
śliczne kwiaty —  ale kwiatów tych nie wiele.

W  zasadzie używają dekadenci mowy wiązanej, 
aby i tak już niezrozumiałe swe dążenia jeszcze bar­
dziej zaoiemnić. Słowo zdaje się być u nich wszy- 
stkiem. Rene Ghil wydał nawet traktat o znaczeniu 
słowa „Traite du verbe“ . Mallarmee zaszczycił ten 
traktat swoją przedmową, w której mówi, że Ghil 
postawił prawa „duchowo mówiącej instrnment&cji*.

Najwięcej zrozumiałym jest Henryk de Regnier 
Przeciwnie Franciszek Poicteviii, który duszą i cia­
łem jest dekadentem. daje najzawilsze zagadki, tem 
trudniejsze do odgadnienia, te posługuje się wszy- 
stkiemi żyjącemi i martwemi językami. Poictevin jest 
instrum entalistą; stworzył metodę o muzycznem za­
stosowaniu nietylko słów ale takż* i liter.

Dekadentyzm jest jednym z objawów zbudzonej 
reakcji przeciw pozytywizmowi, który simnem swem 
chciał cały świat zamrozić i dlatego dekadenci są 
najzajadlejszyrai idealistami. L;teratura dekadentów 
mówi Anatol Baju — daje odbicie świata. Żadnych 
opisów; przypuszcza się, że wszystko jest doskonale 
znane. Nic, tylko szybka synteza dająca wrażenie 
(l'impression) przedmiotów. Nie opisywaó, ale daó 
odczuć. Sprawiać wrażenie czegośbądź za pomocą 
nowych kombinacyj szczegółowych, bądź za pomocą 
symbolów. Tak przessbtylizowali dekadenoi swoją 
syntezę; zamiast wrażenia świata rzeczywistego, dają 
nam tylko wrażenie kolosalnego dziwactwa.

w zgu- 
stara-

^ " ^ fV a te r la n d  ogłasza lis t papieża do austrja-

Ickich biskupów pochwalający działalność ich 
obronie katolicyzmu. Papież zaleca biskupom

wanycb, mianowicie 108 niemieckich liberałów ”  ‘ "  -  - a — to dia
58 Polaków, 31 Młodoczechów, 10 Staroczeehów, --------------------------------------------
4 dzikich Czechów, 28 klerykałów, 3 klerykalnych madzefi, a między innem i: utrzym anie przekona- 
i 2 liberalnych Włochów, 18 właścicieli większej nia o potrzebie niezaw isłości papieża, o potrzebie 
posiadłości czeskiej, 6 członków stronnictwa środ- jego władzy m onarszej, staranie się o wychowa- 
kowego, 6 członków klubu Coroniniego, 15 Sło- me duchow ieństw a, tworzenie stowarzyszeń reli- 
weńców, 15 antysemitów, 14 niem. narodowców, g ‘jnych  1 dzienników  działających przecn
8 Rusinów, 4  Rumunów i 2 niem. konserw aty- bnym tendencjom  większości prasy, dalej 
gtdw nie się o dobro robotników, wreszcie kwestję so-

Sfaroczech Dostał złożył mandat i zapewne 
będzie wybrany w Tabor w jego miejsce Młodo- 
czech.

Przy ściślejszym wyborze w Trydencie wy­
szedł liberalny  W łoch Ciani.

Z większych posiadłości D o l n e j  A u s t r j i  
wybrano na mocy kom promisu liberałów z stron- W iedeń d. 12. m arca . W edług Presse,
nictwem środka ośmiu kandydatów kompromiso- pogt^now ili przyw ódcy po łączonej lewicy u ła-

M ń  stycznt p ,-w \ ludno-
i Suttnera. Konserwatyści pozostali w mniejszości. 6cią, ażeby działać przeciwko antisemityzmo- 

Przy ściślejszym wyborze w G r a c n  npadł w i. W tym celu utworzone zostanie w Wie-
C a r n e r i  na rzecz niem. narodowca Hoffmana. ,ja iu osobne stowarzyszenie, które zapomocą

popularnych wykładów ma wpływać na lu­
dność. Na to postanowienie wpłynęły ostatnie 
wybory, wykazujące, że w siedzibie libera­
lizmu niemieckiego, tak w W iedniu jak w

W m w  „taty Mowif

Ostatnie wiadomości.
K urjer poznański pisze: „Konstatujemy, |  GraCu , p rzew ażają  an tise m ic i

ustawa an tysocjalistyczna została zniesioną

antypolskie is tn ie ją  dotąd niezmienione, 
dzamy, że na czele m inisterstw a oświaty stoi za-

~ " - ‘ 1 '  nanrał
sele ministerstwa oswia^ ■ W iedeń dnia 1 2 . m arca . Jeszcze się h0(1n nu -o irihAthan t

wsze jeszcze p. Gossler, do którego już W iedeń n ie  o p am ię ta ł po ciężkich ra jch sra -  j _ J  ^ kcj'e Banku dla krajów koren-
najzajad lejsi kultnrnicy stracili zaufanie, a k tó -1 . „  , ---------v »iA 1 . . Astje sanau  ais m jo w k o re n -
rego odwaga, z jaką dotychczas wytrwał na swem
stanow isku, godną je s t  lepszej spraw

J  d l a t e g o  w ł a ś n i e  z c a ł e m  s p o ­
ł e c z e ń s t w e m  z w r a c a m y  s i ę  d o  m o -  

• ’ k t ó r e g o  s y m p a t y c z n e  o ś w i a -  
n y  o / ' 1 3 - 2 ^ ^ 2^  w s z ę d z i e  p o ż ą d a -  
mi  ^ Z w , e k  * razem z naszymi reprezentanta 

- - ? my : Oto dzieci nasze marnieją nam mo- - • • -Lł—1 —;

"^joprostu kładzie ten wyraz luźnie obok in-
łda? ia U razów  tylko dlatego, że brzmienie jego
Uj0 mieniem »łów sąsiednich daje dla słuchającego
Z-'v*\e uderzający akoid, w  takim poemacie deka-
^  aw wyra* pewien stanowi melodję przewodnią;
dent „a on się ustawicznie, podobnie jak  w „Ma
P°w . wedrowcau Richard’a powtarza się ciągle ton
rzeDlU Tak tworząc piękne akordy z wyrazów, deka
b-dur‘ oniinają zupełnie o myśli i treści i piszą
dend vzupełnie bez sensu. W poematach M allar- jjiekieuy i «;» ,

Teatr, literatura i msayka,
  7; t e a t r u .  Feydeau i Desvillieres znaczą nad

Sekwaną tyle, co u nas naprzykład Abrahamowioz 
(bez wspólnika)... Mają rozgłos chwili, jako pisarze 
dowcipni, żywi, swawolni, czasem zbyt swawolni. 
Gdzie jak gdzie, ale w „Wesołeoo małżeństwie* nie 
krępowali się krotofilni Gallijczycy niezem. Na wy­
borny wpadłszy pomysł, rozwinęli go z szaloną swo­
bodą bulwarowych autorów, skutkiem czego widz 
pokłada się nieustannie ze śmiechu i ani mu na myśl 
przyjdzie zapytaó o zdrowy sens, loikę, lub co podo­
bnego ! A że i pieprzu, ulubionej teraz wszędzie przy­
prawy, w rzeczy tej nie brak, przeto „schyłkowiec 
XIX. stulecia" opuszcza salę zadowolony, siada do 
wieczerzy w pogodnem usposobieniu i zasypia mru­
cząc : diem non perdidi... Tak, nie stracił dnia... 
śmiał sie, a o to dziś głównie chodzi!.. I  śmiałby 
się jeszcze szczerzej, gdyby gra wczorajszych naszych 
aktorów była równiejszą, składniejszą, gdyby ci pa­
nowie ewładnęli w zupełności poruczonemi im rola­
mi. Honor domn ratowała p. Kwiecińska, znów do 
skonale usposobiona Fiszer pocieszny był nadzwy­
czajnie ale .. tylke w momentach. Pp- Trapszo i Feld­
man, pierwszy zwłaszcza, nie czuli się tym razem 
w swoim żywiole. P. Walewski szarżował. To jego 
specjalność. Mimo te braki kilka sytuacji wywołało 
mepam ętną w sali wesołość. Q

.77 U e P e r t o » r  t e a t r a l n y :  Dziś we czwartek 
„Aida opera w 4 aktach a 7 oasłonaoh Yerdiego, 
Występ gościnny panny Elli Russel, i p. Warmutha

— Z a r z ą d  „ L u t n i *  sprasza panie nalriąoe 
do chóru * jak najliczn-ejszy udział w próbie ze

Stabat mater" Pergolesego, która odbędzie się ju ­
tro w piątek o godz. 7. wieczorem w lokalu „Lutni."

l > ^ i a Z  © k o n o t m e M i y ,

w  skutek zażalenia Izby handlowej i prze­
mysłowej, że zaliczki ciężące na posyłkach kolejo­
wych częstokroć dopiero pa kilku tygodniach stronom 
bywają wypłacane, poleoiła jeneralna dyrekcja kolei 

- - 1 fnAhn we Lwowie 1 Krako-
liesione prze*

W iedeń d. 12. marca. Schmerling me­
to na wyraźne żądanie W ilhelm a' II., a bezDieezn ie  zachorow ał n a  zapalen ie  g a rd ła .
&ntvnolskie is tn iaia  dotąd niezmienione, btw ier 1 DezpiooziniB ____

A lg ier  d. 12. marca. Na przybyłym  
tutaj z Chin pocztowcu „Colombo‘f wydarzył 
się tylko jeden wypadek cholery.

M adryt d. 12. marca. Na wyspie Ku­
bie pojawił się tak silny ruch autonomiczny 
że trzeba 6 .800  wojska wyprawić do Hayan- 
ny. Konwersja pożyczki kubańskiej w sumie 
2 ‘8 mil. fl. szt. (3 0  m il. zł.) odroczona do 
nieoznaczonego czasu.

K onstantynopol d. 12. marca.
W ielkiego rumoru narobiły przedstawienia, 
jakie ambasador rosyjski Nelidów złożył oso­
biście w pałacu sułtańskim co do sprawy 
egipskiej. Mianowicie: że Rosja nie czuje się  
nadal obowiązaną dotrzymywać przyrzeczenia, 
iż szanować będzie zwierzcbnicze prawa su ł­
tana w Egipcie, i dlatego Rosja zawrze bez­
pośrednio z Egiptem traktat handlowy, sko­
ro to nzna za potrzebne.

W iedeń dnia 12. marca godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe — •—. Akcje alpejskie 
Towar*, górniczego 94 80. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 358*— . Akcje Banku anglo-austrjackiego 
166.50. Akcje Unionbanku 246-75. Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 213-— . Akcje kolei Północnej 279.50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 129'— . Losy 
tureckie 37-10. Akcje kolei Państwowej 245-25. 
Akcje kolei Lwowske-Czerniowieckiej 235’— . Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 197.— . Losy ko­
munalne wiedeńskie 149*50. Akcje Tow. tureckiego 
153 50 Galie, oblig. indemn. 104-75. Akcje koloi

towych walkach wyborczych, a już musi się n y c k  219-50. Akcje Bankvereinu 117.50. Rosyjski 
zbroić do nowych wyborów do Rady miej- rDjjei papierowy 135-— .— ~ 1 I *   ' I t l  .1 I ,renta wspólna — '—. 5°/, renta anstr.skiej, które na 2 ,  8 . i 13. kwietnia rozpi­
sane Z ostały . Szanse liberałów są jeszcze papi»r. — . 5°/» renta austr. złota —  — . Renta
mniei pomyślne, niż przy wyborach do Rady 104-50. 5%  renta węg. pap. 101-15.

J Napoleondory — — . Marki niem. — .
państwa.

Pragra d. 12. marca. Organ ks. Schwar-1
że dr. Rie-I. . .  \j lu uz«ci “f^ T t ^ e n a k k o lw ie k  zenberga Budweiser Bote donosi. .

ra ln ie  i umysłowo w szkole, do Której j & ofiarowanego mu od uudZiejo
drogo ją  opłacać musimy, wszelkie ger zrzekł się f  ar^ S°m au d a tu  do Rady
odjęto. Pom ijając inne bóle, podnosimy tu ] wickiej Izby handlowej ofiaro-'
krzyk na pierwszem  miejscu, ponieważ on się y a^g^ a a taksamo mandatu, jak

C!J d o t / o “ I » Ł . e ,  -  « ł a  posiad łość
czepki pewnych organów prasy naszej, godzące w

s a r-S r .  ssss^ i-i3rsSiS;|je» obroM“yl S 'viam afra-lifiła 8. 3 ustawy według brzmienia propono

W i a d o m o i o l  g i e ł d o w i .
Lwów, dnia 12. nurca. (Z Izby handlowej).

I. Akoj* za sztukę.

Kolej galic. Karola Lndw. 200 zł. m. k, . 211-7? 314-75 
Kolej Lwów-Czem.-Jasgka po 200 zł. w. a. 233 50 236-50r ------------------------------------ v _ j i u i c j  u w u w  v n u iu .  o ao o n a  «vw .

H ftp lin  d 12 marca. Komisja obradu- Banku hipotecznego gal. po 200 zł 
a. 1 / .  nr<7,v- Banku kredyt, gafie, po Ś00 zł. w.

w. a.
a. .

306-— 309-— 
— 316 —kredyt, galic. po

EL Listy zastawne za 100 zł.
40 lat. 100-80 101-50możemy, że° w takiem “położeniu rzeczy nie stra- j ^ a §■ ^  ^ K r d o r f f a .0 W edług t e g o  para- Banku hipotecznego galie. 5»/„ ^8-80 lS-60

cić cierpliwości, utrzymać równowagę, spełniać wanego prze nan’;n naras-rafie 2  za- ” ” ” 4V,"/,, los w 50 lat 98-80 98-90
swój obowiązek względem zadafi państwa — tak, grafu Więc, 0 przyznaniu P -  hedzie Bsmku krajowego 4>/,0/0 1<» w 51 lataeh . . 98-70 99-40
jak go spełniają nasi rodacy — jest wyrazem zaaczonycb funduszów, rozstrzygać y Towarz taei ^  ziem8k. 50 # ..................... g7-70 ^-*0
najw yższego  pośw ięcenia, bo pociąga za sobą n ie w każdej dyecezji komisja, złożona z w  „ M* lo s .'w *1*/.L 95-50 96-30
■orot.nliroio n»ro*n„;~ - ’ •— - - - - ‘ ii/o / log w 52 L 99’80 100-50

4%  log. w 56 lat. 95-20 95-90

wątpliwie narażenie ^  “n a 7 ądy?“ p^deTrzenTa i I w " “ 7
bezwzględne pociski. Naszym posłom należy się |  członków , k tó ry c h  z am ian u je  m in i s te r  w yznańmaszym posioiu naiezy ---------  - . - ,
za to uznanie i cześć ze strony całego społe- i o św iaty  w p o ro zu m ien iu  z za rz ą d cą  aye-
czeństwa. | cezj j .  P rzew o d n icząceg o  m ianow ać będzie m i­ n i. Listy dłużne na 100 rf.

Długo jednakże utrzym ać się na takiem  n j st e r . P arag raf 4  przyjęto w edług  b rzm ien ia  Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6%) 3°/0 60— 63—
iaVn nanrnł / ł l „   / nokne. * O i _ M. H0/.̂  81/-0/- 53’““ — — a   - m u w i  • 55*'**■ * r  * “ J " P.

stanowisku, nawet dla nerwów najbardziej zahar- prop0Qowanego przez konserw atystów . _ 
iowanycb, stanie się trndnem — P°.^edzm  ̂ W indborst l'est mocuo chory i nieDe ‘
otw arcie— niepodobnem, jeżeli rząd sam, który się ;aQ+ TCvklnczone
mógł przekenać dowodnie, że wszystkie przepisy pieCzeństwo J J

„ ,  .  (d. 57.) 2 '/,«/, . ' 53
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 

Galicji i_ Bukowiny w likwidacji 6% wa.
los. w 15 la t .

u s taw ’ antypolskich były fałszywe, nie spełni 
swego nobile officium wzięcia inicjatyw y w zła­
godzeniu położenia naszego społeczeństwa.

IV. Obligi za 100 zt.
B erlin  d. 1 2 . m arca . R o zesz ła  się  po- ndemnizacyjne galie. 5»/0 ul ł  .

o-łoska ż f i r a s a r i r  n r  7 u i a  ł  d y m i s j ę  G»!ia- fandnazn propinaoyjnego . .glOSKa, Z e  c e s a r z  p^r Z y ] %1 J j Buków, funduszu propinaoyjnego 5°/„ . .
Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. L "em 
Pożyczka krajowa z roku 1873 6"/. w. a  

„ „ z roku 1883 4*/,% . .

poddanych swych, bez różnicy narodowości, pra 
gnie otoczyć równą miłością*.

M onachijska AUg- Ztg-, zacięta zwolenni­
czka ks. B ism arka, obstaje przy tem, że on m an­
datu przyjąć, a ewentualnie użytku z niego ro­
bić nie może. Mógłby on pojawić się w rajchs- 
tagu w takim  jedynie razie, gdyby gotów był 
nanowo objąć ster rządów i okoliczności były te

V. Losy.

VL Monety.

* “ f  VŁ V““ “ V5 v OpVAVVuvuwvn~. v
„Po pewnych organach obecnego rządu trn - m i n i s t r a  o ś w i a t y  G o s s l e r a .

dno się niestety spodziewać, aby uznały potrzebę R « r l f n  d 12 m arca  M imo chw ilow enaszych żądań, ale z ufnością zbliżamy sie do B erlin  d. 1 J .  m arca . Mimo cnw now e
stóp tego, który ja k  to  sam zapewniał —  z ró- S° P ° le p sz e n ia , zap a len ie  p łuc, k tó re  bardzo
wną troskliwością rozpatruje się we wszystkich sR 11*6 u W in d tb o r s ta , przew ódzcy n iem ie -
stosunkach swej m onarchii — i który wszystkich ck ich  k a to lik ó w , w y s tą p iło , bndzi g ro ź n ą  |  g j j  S S S S w m n

obaw ę.
B erlin  d. 12. m arca . S o c ja liśc i czy n ią  Dukat cesarski .

ju ż  p rzygo tow an ia , aby z c a łą  s i łą  w y stąp ić  Napoieondor . .......................
p rzy w yborze w G eestem tlnde i doprow adzić Rubei^oByjskTSebrny 
p rzy n a im n ie i do ściśle jszego  w yboru m iędzy  Bnbei rosyjski papierowy . 
sw oim  k an d y d atem  a ks. B ism ark iem . Socja- marek m8mi«0̂ h  • • • 
liś c i  lic z ą  tam  na 5 .000  do 6 .0 0 0  głosów .

p e t e r s l , i ! r g  d. 12 . m arca. R ów nocze- 
go rodzaju, iżby cesarz na serjo zajął s ię 'm y ś lą  sn „ obecność Ł obanow a, H u rk i, Ig n a tie w a  
ponownego powołania eks-kanclerza. Ale ani je- r ) r a ~om ;row a tu d z ież  oczekiw ane p rzybycie  Boui
rtao ,m  - S f c  r . . r t ;  B U ; ^ 7 ™  Ś ^ w a l . w  i  N e iid .w a , d a ja  p»-

49—  53—

104-50 105-20 
98-70 93-40

100-75 101-45 
100-60 101-30 

. 104-50 ——  

. 98-30 99 —

31-50
26—

5-35
9-06
9-35
1-85

88-50

5-49
930

1*5
1-347*1-36'/, 

56 15 56-75

.. r ------------  --------- I uywaią raehu we Lwo
*“T * '_ 'o ty k a iliy 81« z takiemi z d a n ia n r : , te n  zegar państwowych djreK  J by podn
^  “  linowy, * tóry w W  *dzie i trzynastą godzinę wi8 śoisły czuwanie nad■ nie wydarzały się.
P°rC« ^ i b  „trąby, bardzo wysoko ze złota omdlewa-J Izbę niedogodności na P ? j jUd w lk a  -  Jak,
biłe ’ nfiad pergam inam i, widzisz ty sam przez atra- i Z a r z ą d  k o le i  MaiaC® P  vil1iioVtnV> .j%ce. p;  sybiUijskich łkaoiaeb« T ? “ ?  Przezb.a,tra‘ 
ml* Zetnie  serjo twierdzi, że nfkr T
tyk ie nawet sam Maliar “ ’kt. D'e r0Zum16 Mal 
larme*! t0 byd prawdą. m® s,ebie n,e roznmw.
Zdal® ®‘L  aiezrozumiałość w n. o .. .

T Iłaśoiw ości dekadentA® i! 1 w p n n ie - " a '  
leiy d° dzie’® swojem „La lTt.A yk Kar°’ M° ‘ 
rice W. stara się wyjKŚnió te i  r?tnre de toUte a 
1’heure s‘ ł0 jeg0 jest tak 1 zasady dekad' n '  
t6w> 0le.„ Mai‘arm®’a- Moriop 1“ ? niezrozumiałem,

w koncowym ustępie 
wyjaśnienie kierunku

jak poeZJdfte,ini0wanie całości j
podaje zde» na8tępująey wyjaśnienie kierunku 
dekadentów do misty p b : „Zanim wiedza
oetateozme ł wad|enje ^ ^ j u  intuicja^snu wzięłn
w BWt  * nadejść dopiero maJ *  1““ Wjetneści i za-
Wi%Z Terze P®J§d rel5«iinyoh ! ’ &-JUŻ ostateozne 
“  prZymS s ta « a e b  estetyczjyih z P°J§®>ami nauko- 
wemi na P°a® . • byczenie Doła ’ na kt®ryeh rozwija 
się ozysto ludzk  ̂ P ączenia wszelkich lu -
dzkioh sił duebo P wrót d0 pojedyóczycb

‘“i  i E Ł w  " J ?Geniusz, jak mlł0®°i, b.ńTO , c Polega — Ł— Ł-btemuBa.
z przesądów przypadków j - - g a  na 
ów wolny element wieczności ; V e*ajńw w v ' " y.

3*S. TEaSfc Ja
sztuki
sztuki

m ów ią: miernoty m ówi:

Mońce w dobi Wa T T rT IPOwszechnił książkę 
swą dla sprawy sa . . ’t6rzv «a^ Przypodobania się

• W  j , «  w w j e  “ n ,eh - °»  ' *-
ozniowie drukują : nfP Pra®e w dwutygo­
dniku R em e ^  djnkują tylko dla
wtajemniczonych. w , ,V » z* ogół wcale nie
ozyU Piama tego, w którym Oho(:by trony ^
i państwa ginęłyi Je  ̂ 'iekadentach.

Od czasu do czasu urządzają dekadenci ban­
kiety, naturalnie tylko ie. Bankiety stały się
dziś modą w Paryżu. Bą °“e «ta Paryżan tem, czem 
kluby dla Anglików a piwiarnie dla Wiedeńczyków.

nosi Fremder.bl.att ‘- " “ rTedłożył" ̂ ministerstwu han­
dlu memorjał w którym oświadcza go owo ,
lowania taryfy osobowej na podstawie normy je 
i  pół centa za kilometr drogi III. klasy i za rzyma 
nia wolnego pakunku. Fremdenblatt dowia uje ę 
dalej, że chocież dochody kolei Karola Lu wi a 
w r. 1890 były znaczniejsze niż w roku 1889 a 
rozchody mniejs?.e, nie należy oczekiwać wyższej dy­
widendy jak w r. 1889, która wynosiła 8 zł. 50 ct. 
czyli 4 procent.

O statnie n o to w a n ia  p ro d u k tó w
z dnia 12. marca 1891.

Lwów: Pszenica 8 — do 825, żyto 585 do 6.20 
owies obroczny 6.— do 7-10, jęczmień 6-— do 6.75, rzepak 
— do — , groch 6-20 do 9 75, wyka do — , bo­
bik —■— do —•—, hreczka —— do —■—, kukurudza —•— 
do —•—, chmiel za 56 kilo —"— do ——, koniczyna «zer- 
wona 42'— do 52"—, koniczyna biała —" do --- , koni­
czyna szwedzka -  • -  do — •—.

Tarnopol: Pszenica 7.85 do 8.10, żyto i do ® t  
jęczmień browarny 5-25 do 7-—, owies 6— do o 80, groen 
6-— do 9' wyka do - — , rz e p a k  ao — ,
Lnianka —— do —— , koniczyna czerwona 42 _ ._ j
koniczyna biała —— do —— , koniczyna szweaz

Podwołoezyska: Pszenica 7-60 do 8 —1_ żyto 5 40 
do 5 90. jęczmień 4-85 do 6 50, owies 6— <*o
6. -  do 8-60, wyka do , ™8P“  .7 _______
lnianka — do —— , koniczyna czerwona “  
koniczyn, biała — - do — , komczyna

Ja ra s la w : Pszenica 8—  do 8-45, żyto g°.g0 j
jęczmień 5-75 do 7.25, owies 6— do 7T5, g    lnianka
975, wyka do . rzepak - — d* 52.1  koni
— do —•—, komczyna ozerwona 4o aB _ ,  ,_
ozy na biała —•— do —•—, koniczyna szweaz. 
tymotka — do — .

Wizyitko za 100 kUo netto bez workŁ 
Chmi.l ed — do —'— zł. za 56 KUO, 

nominalnie. r ,
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro 00

"  OwT. poszakiwany. Rncb handlowy dość oźywtóny.^

w górę.
Owies poszukiwany- Dowozy nieznaczne.

marka może być tylko taki, iżby rfteennie sięgnął 
w losy ojczyzny,

o bliskich zasadniczych Solingen.

Prayjeehall do L w n w s
dnia 12. marca.

Botel żor i  a. B. Zadurowioz z Wołczkowa. W. Nie- 
Lanek. A. Stojowski z Jaszczwi. K. hr. Kar- 

Podola ros. W. Grunes z Wiednia. M. Bonsmann z

Z P aryża  donoszą Pod dniem  onegdajszym : 
K oła bonapartystowski® otrzym ały zawiadom ienie,
że ks. Napoleon umrzeć m usi; uie ma żadnej na- ” ' k> ó1 A leksander, w tow arzystw ie re-
d ziei ocalenia. Książę nie ch cia ł przyjąć syna d on osi. n  B rezesa gab inetu  P a sic za ,
sw ego, W iktora, pomimo błagań swojej żony i genta KWUC» października do
Rtannwe7.A „ r^ ie c ia  w natykn. n d a  gię w OStatnicn uu* v

wód' do pogłosek - -----------
zmianach w osobistościach kierujących, oraz Koroi T . ‘w ^ 6 bicki
w dotychczasowych zasadach polityki zagra- z Drohobycza P. Piotrowski z Rykowa A. Mironowicz^z Pe- 
nicznej rosyjskiej. lryi°:Wf:,S:,Plt“87-ew8kl z Sasowa. J. Łopatyński z Doliny.

B e l g r a d  12. marca. Narodni Dnewnik
F. Yintulani z Tamowa.

stanowczo odm awia przyjęcia wijatyku.r  i n a a  się w u o , . . . . — —
R /ad  u- P e te r s b u rg a  na  uroczystość sreb rn eg o  w esela

- b i e l s k i  ogłosił j u ż  zb.or dokum en-1 c a ra  j  ca rowej. P rzy  te j  sposobności sp o tk a
się  ta k ż e  z księc iem  C zarnogóry .

B e l a r r a d  d. 12. marca. Skupczyna 86
tów dyplom atycznych ze S tanam i Zjednoczonemi 
odnoszących się do połowu psów ^m orskich na

przez p.   .
Zjednoczonych, oddać pod orzeczenie sądu po- 
ubownego

W  parlam encie włoskim odpowiadał wczo­
raj Rudini na interpelację Barzilaia i rzekł, że 
nie wie nic o żadnych aktach władz austrjackioh, 
któreby były obrazą dla Włoch, a również i rząd 
austrjacki nic o tem nie wie. Nadto oświadczył 
Rudini tym  posłom, którzy wnieśli interpelację, 
że rząd włoski przywiązuje wielką wagę do utrzy­
mania trw ałej przyjaźni z A ustro-W ęgram i i 
starać się będzie o je j otrzymanie naw et gdyby 
miał to okupić u tratą  swej władzy. Barzilai 
oświadczył, że informacje swe czerpał z półnrzę- 
Jowych pism austriackich i wezwał Rudiniego, 
aby zażądał od rządu austrjackiego zadośćuczynie­
nia. Na to odpowiedział Rudini, ta  zasięgnie in ­
form acji, a jeżeli okaże się potrzeba, wówczas
zażąda zadośćuczynienia.

Barziali przyjął do wiadomości tę  odpowiedź
prezesa ministrów.

Na interpelację w sprawie zajść w Massa-
wie odpowiedział Rndini,_ że postanowiono jo  i  
zwołać dla tej spraw y ankietę i zwołanie jej po- 
ruczono jeneralnem n prokuratorowi, jen. D riąue- 
lowi i sześciu deputowanym. Ankieta ta  zbada 
wszystkie czynności funkcjonarjuszy rządowych 
każdej rangi. Interpelanci oświadczyli, że zado­
w o le n i  są z tej odpowiedzi.

Postawionemu następnie wnioskowi abv dl 
tej sprawy ustanowić osobną ankietę, sprzeciwił

n h a u  ó„

SA D K SŁA N E.
(Rubryk* t» ni# peehfiii ed Bedakęjl, KM** teł

rT?:>.;afrośoi wi ni* biiił# Bt

morzu Beryngskiem. Depesza Sahebnrego z dnia ®;e * * eciw 12 przyjęła budżet w osta- 
21. zm. do posła angielskiego w Waszyngtonie, głosami przeć
obstaje przy zasadzie, i*  Anglicy posiadają na tUiem czytan ia  Z dobrego Źró-
morzu Beryngskiem te same prawa, co na każdem B e l g r a d  d. 12. marca. L doDrego
inuem mo?zu otwartem. Sahsbnry zgadza s,e na zapewniają, Że bułgarski ajent dyplom* 
to, aby punkta, sformułowane pod d. 27. grudnia J ła  z p m iał z prezesem gabinetu

Blaine, m inistra, spraw zagr. Stanów ^ fe r e n c ję ,  « której w sferach do-

+  ̂ o im łti na stosunki obu tych państw  
bałkańskich. Miano sobie na tej 
wzajemnie poczynić zapewnienia, które wska 
żują na uprzejme obu stron usposobienie.

Zwróciło tu uwagę, że organ Stambuło- 
wa Swoboda sympatycznie się  wyraża o m ini­
sterstw ie Pasicza. Powiada ona, ze przeszłość 
Pasicza daje prawo spodziewać się, iż żadnych 
nie żywi wrogich myśli dla kraju, który mu 
przez tyle lat użyczał schronieuia przeciw  
prześladowcom jego w ojczyźnie.

P a r y *  d. 12. marca. Ambasada fran­
cuska odmówiła wizy paszportowej francuskim 
uczestnikom wystawy w Moskwie, którzy me 
tryka chrztu wykazać się uie mogli.

Bordeaux, Marsylii, a tak­
samo Calais, Lille i z całej północnej Fran- 
cji protestują przeciw nowej polityce cłowej,

a przemysł zrujnuje i  robotników chleba 
pozbawi.

Attat dr. Sfanecłi
poszukuje 473

rutynow anego koncypłenta.

Dr. Emil Wechsler
428 lekarz chorób wewnętrznych

specjalista w chorobach żołądka i jelit
po przebytych dłuższych studjach na klinice profesora Osera 

we Wiedniu, ordynuje od 3 -5  
we Lwowie plac B ernardyński liczba 15.

Do wygrania złr. 300.000.
Ciągnienie już 1. kwietnia 1891. 

Promesy na losy miasta Wiednia. W
wygrana zlr. 300 .000  po »łr. 3. • _

Promesy n a losy
wna wygrana zlr. lUU.wu y

AUGUST
we Lwewie doei ^adZIEJA ". Prenumerata

Wydawnictwo p?0, nłk prowincji 1'80.

P a d l e w s k ^  nr 1h '» D!arC«  °P owiadaj ^  Że
» S k 1 p rz y b y ł do R io  J a n e iro , 

zaw ie je  g**** ? r ®'- m a rc a -
Straszne

Wzdłuż r<n T w Holsztynie, S z le z w ik u ,  
Duż wybrzeżj Bałtykn, w Belgii, a  naj- 

straszniejsze w Szkocji, gdzie te m p e ra tu ra  spa- 
... na 15 stopni mrozu, i w północnej Wa­
lu, gdzie 4 000 owiec w polu zginęło. Zara­
zem srożyła się w Anglii okropna burza.

— — r - - j - 7 oW iS k 8 z e n i a  f o t o g r a f i c z n e
do naturalne] wielkości — wykonywa

i ,  ”to * * * * " *
L w ó w , 

A k ad  m lo k a  18.

plac św!EDuSc h tJlĄ i ^  T Y 8TtAW A d8ZtUk Pl§f t a f  otwarło j 1- piętro w dawnym lokalu
od ? 5 codziennie od godziny 9 do 4 po południu i
' do b wieczór (przy oświetleniu żarowem). Wstęp
w dnie powszednie 30 o t, w niedzielę i święto
15 ct.
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Przyjaciel komisarza
Romans

J e r z e g o  G r i s o n .

(Ciąg dalsiy.)

K ornelia k rzą ta ła  się koło rannego, popra­
w iała poduszki, przygotowywała bieliznę i wodę 
n» opatrunki dla doktora.

Bana była straszna, ale nie grożąca życiu. 
K ula utkw iła głęboko w ciele, ale nie naruszyła 
żadnego z głównych organów.

W strząśnienie i u tra ta  krw i były przyczyną 
sem dlenia.

Ból przy wprowadzenia sondy do rany oou- 
c ił go. Podniósł giowę, spojrzał w około siebie, 
m rucząc coś niezrozum iale.

Jednak  słowa te zabrzm iały ja k  ponure 
ostrzeżenie w uszach L asserra, który je  dosłyszał,

— Pod Dobrą N adzieją 1... F ilidor I... — wy­
mówił Fernand.

—  Oho! —  pom yślał L a s s e r re . . .—  On wie, 
że jego tona była u m nie w hotelu...

— Podły, nikczemny 1... — jęczał raniony.

— To może się s ‘osować zarówno do mnia, 
jak  do kogo innego, pom yślał filozofieznie L asserr# . 
Cóż to się mogło stać ? Niepodobna, aby Ludwika 
pokazała mu list. Toby było zbyt ryzykowne. W ta. 
kim  razie nie przyszłaby do mnie z wizytą, aby 
mię wydobyć z nędzy. Chyba mąż sam odkrył ta ­
jem nicę...

To przypuszczenie widocznie niezbyt uspo­
koiło L asserra , gdyż na sam ą m yśl o tern zimny 
pot w ystąpił mu n a  czoło.

Straszne rzeczy m usiały być w tym  liście, 
k tóry  zm usił panią de M eursault do tak  dziwnego 
postępku i s ta ł się przyczyną pojedynku i zganie­
nia Fernanda.

—  Gdybym choć był pewny, że on je s t 
śm ierteln ie ran io n y ! m yślał Lasserre. Ale doktor 
m i powiedział, że to nic niebezpiecznego.

Co począć? co postanow ić? Lasserre napró- 
żuo szukał wyjścia.

M iał przez chwilę myśl, żeby korzystając ze 
sposobności, uwolnić się l a  zawsze od tego czło- 
w ie ta . W stanie takiego osłabienia, jedno silne 
w strząśnienie, lub naruszenie niby przypadkowe 
bandaży mogłoby dobić F ernanda.

Ale K ornelia nie opuszczała go ani na 
chwilę.

Zresztą zastanowił się, że choć Fernand  po­
znał treść rękopism u, to jeszcze nie mogło być 
powodem pojedynku. W takim  razie tylko L asserre

był winowajcą, a tu występował ktoś trzeci. Może 
więc kto obcy znalazł rękopism i dał to do zro­
zumienia Fsrnandowi. O, wtedy położenie się zm ie­
niało W ypadało uciekać jak  n a jp ręd ie j.

U ciekać! rozpocząć znowu życie pełne nędzy 
uSLYłniejszej, gdy wszystko mi się uśm iecha! Ach, 
to fa ta lne! — m yślał L asserre , zaciskając pię­
ści. — Gdybym choć w iedział, z której strony 
niebezpieczeństwo... Acb, jakiż ja  g łu p i! W szak 
n ik t nie wie. że tu jestem . Będę jeszcze m iał 
dosyć czasu do ucieczki, jeżeli zobaczę, że mi 
co grozi. Tymczasem najlepiej siedzieć cicho i 
czekać ; może chory mimowoli da mi żądane wy­
jaśnienia.

L ekarz i jeden  ze świadków odjechali, za­
sypując L asserra  podziękowaniami. Pan de Pontus- 
Gónetouse wziął fotel i usiadł przy chorym. Las 
serre odważaie dotrzymywał mu towarzystwa.

—  Siedząc tu , m yślał, potrafię najłatw iej 
zbadać sytuację.

W  taki to sposób L asserre znalazł się przy 
Fernandzie i przeszkodził wyznaniu Ludwiki.

W strząśn ien ie było silne, m yślał z kilka 
chwil późoiej, patrząc na Ludw ikę zemdloną po 
rozmowie z nim. Teraz mam  dosyć czasu przed 
sobą, gdyż małżonkowie nie tak  prędko zaczaą 
rozmowę. Ale do djabła, jeżeli nie ona, to któż 
mógł oowiadomić hrabiego o naszem  spotkaniu 
w hotelu ? To było widocznie powodem pojedynku

z panem de YiHers-Faucon. Cóż to znaczy? Zdaje 
mi się, że kiedyś znałem  te?o pana!... Aha, zda­
je m i się że to on zapytywał o mnie pod Dobrą 
N adzieją. Milczę się z nim zobaczyć, ale późoiej... 
Na razie muszę tu  zostać, gdyż tu  największe 
niebezpieczeństwo.

— Cóż tak rozmyślasz w sam otności? — 
spytała K ornelia, podczas gdy pokojowa cuciła 
panią de M eursault.

—  Czuwam nad moimi dochodami — odparł 
L asserre z szyderskim  śmiechem, —  i zastana­
wiam się, czy nie lepiej sięgnąć od razu po ka­
pitał.
• • ! • • • • • ■

— L asserre  zniknął jak  kam fora! — my­
ślał nazajutrz rano Taponnat, konstatu jąc po raz 
czw arty, że przyjaciel pana M anuela nie powró­
cił. —  Spóźniłem się. Dobrze mówi przysłowie: 
„kto milczy, nic nie tra e i“. Ale ja  już chyba za 
długo milczę. Bo nie tak  łatw o przyjść i powie­
dzieć kom u: ten  człowiek, którego przyjmujesz u 
siebie to rozbójnik, m orderca... zwłaszcza panu 
Manuelowi, który z urzędu ma śledzić złoczyń­
ców. W szystko jedno, lepiej późno jak  nigdy, 
choć się rozgniewa, będzie m usiał kiedyś mię 
wysłuchać.

Taponnat skierował się ku m ieszkaniu pana 
M anuela.

M yślał, że go zastanie w szlafroku, układa­

jącego akta, ja k  to nieraz czynił z rana. Jakże 
się zdziwił, zobaczywszy jo  we drzwiach, j ui  
w mundurze.

— Przepraszam  pana, — rzekł stary  dozor­
ca — mam panu coś ważnego powiedzieć.

-— Cóż się s ta ło ?  — spy tał komisarz. —- 
Czy może begonie powiędły, lub słońce spaliło 
bratki ?

— N ie idzie wcale o kw iaty, ale o bardzo 
ważną sprawę, która pana osobiście dotyczy.

— Mówże prędko, bo ua mnie czekają.
— Niech czekają, bo to je s t bardzo ważna 

rzecz i muszę ją  zaraz wyjaśnić.
Ton mowy T aponaata zadziwił kom isarza. 

M usiał to być nielada powód, który zmusił s tare­
go sługę do przem aw iania w ten sposób.

— To chodź ze mną, opowiesz mi przez 
drogę.

—  Dobrze, choć wolałbym mówić w gabine­
cie... Zresztą, to nic nie szkodzi... Idę z panem .

Przeszli kilka kroków w milczeniu, Tapon- 
nat wydawał się zakłopotany.

— I cóż mi masz do powiedzenia? —  »py- 
ta ł  Manuel

Taponnat zebrał całą odwagę.
— Panie Manuel — spytał prędko — czy 

pan dobrze zna pana L asserre ?
Kom isarz spojrzał zadziwiony.

(C. d. n.)

Magister farmacji
zdolny recep ta rju sz , dobrze poleco­
ny, znajdzie natychm iastow ą posadę 
Zgłoszenia przyjm uje : c . k. obw o­
dow a apteka w S tryju , *289

;xxxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxx?j

Leśniczy
praktyk, z dobrymi świadectwami, poszuku­
je posady od 1. kwietnia rb. Łaskawe zgło­
szenia pod adresem: F. Jt. post. rest. Sta­
re Miasto. 22-94

R o z p a c z !
Zginąć wypada familii 8 osób. W po­

korze podpisana jako matka, chora, mąż ja­
ko djetarjusz skaleezał na prawą rękę, dzie- 
«  7 ginie z głodu, a jako tu obce, bez ra­
tunku. Udaję się jako matka do czułych 
sero rodaków i litościwych m atek, błagając 
o łaskawe względy pomocy. Adres: Elżbieta 
Hup enthal, Tarnów, ulica Kantorja 20.

M a i a ł k ł  w'?^8ze i mniejsze do sprze 
IJI**J*ążlV I dania, jakoteż zamiany na 
kamienice we Lwowie lub w Krakowie, po­
leca Ignacy Rappaport, Lwów, Jagiellońska 
L 17. 2301

podaje do wiadomości, że przyjmować będzie buraki 
cukrowe oddane na którychkolwiek stacjach kole­
jowych , a to : w kierunku do Lwowa aż po Bartniki, 
do S try ja po Dolinę , do Czeruiowiec po Sniatyn , do 
H usiatyna zaś po Kopeczyóce — po eonie 8 0  Ct- za 
jeden centr. m etr., wyprodukowane z nasienia przez 
eukrowarnię dostarczonego. Bliższych warunków co do 
uprawy, dawania zaLczek itp ., zasięgnąć można w D y­
rekcji tej Fabryki.

:xxxxxxxxxxxxxxx

I / A C V “l\AO I HE
nowe sprzedaje 
najtaniej

EMIL WEINER
Wien i., Salzthorgasse 4.

ijRządca j dóbr.
obeznany^,z wszeikiemij gałęziam i do 
tegoj działa n&leżąoemi, praktycznie 
uzdolniony i w sile wieku, poszukuje 
odpowiedniej posady, j  Zarządzając 
większymi majątkami, przeważnie we 
wsohodniej Galicji przez lat kilkana- 
śoie, prowadził zastępstwa pp. właści­
cieli w urzędach państwowych i auto­
nomicznych. Obznajomiony jest dokła­
dnie z prowadzeniem chowu koni i 
bydła; zna się praktycznie na warto­
ści wszystkiego, co wohodzi w zakres 
gospodarstwa wiejskiego. Na żądanie 
może złożyć znaczniejszą kaucję odpo­
wiednio oprocentowaną. 0  -..sadtt 

Łaskawe wezwania uprasza^się.nad 
•yłać pod adresem: „Rządca dóbr, 
w administracji D siennika polskiego 
we Lwowie. 2300

SAWTAL d e  MIDY *
Beaencyt s cytrynianu drzewa sandałowego z  Bombay, najzu­

pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniieli kopahu i  kubeba. Czyni niepo trzeb nem używanie wszelkich 
szpryoowaó i w przeciąga dni trzech ulecza wszelkie najdoleg­
liwsze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzająo żołądka 
lnie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

Każda Kapsułka opatrzona jest na czarno oddrakowanem
nazwiskiem.......................................................................................

S k ł a d  w  P a * t ż u ,  t ,  n i u  Y i t o u c n k  z w  o łó w m y c h  a f i s z a c h

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego
i Beisera. 2121

L. 8051/91.

Edykt.
2292

C. k. sąd krajowy we Lwowie podaje do wiadomości, że 
dnia 1. kwietnia 1891 o godzinie 10 przed południem w biórze 
tegoż sądu Nr. 10 II . piętro odbędzie się dobrowolna licytacja 
w celu wydzierżawienia do fundacji Stanisław a h r. Skarbka na­
leżących dóbr Ostałowice w powiecie przemyślaóskim wraz z przy­
należnymi g run tam i, budynkami mieszkalnymi i ekonomicznymi, 
gorzelnią i młynem na dalszy 9-letui okres dzierżawy, a miano­
wicie ua czas od 24. czerwca 1891 do 23. czerwca 1900 pod 
warunkami, że cena wywołania wynosi 5000 złr. w. a. rocznego 
czynszu, że dalej każdy chęć zadzierżawienia mający 10° | 0 ceny 
wywołania t. j. kwotę 500  złr. w. a, w gotówce lub w papierach 
wartościowych papilarne bezpieczeństwo przedstawiających jako 
zakład czyli wadjum do rąk  kom isji licytacyjnej złożyć winien i że 
licytacja ta  wyłącznie na pisemne oferty przeprowadzoną będzie.

Oferty tylko do godziny 12 w południe przyjmowane będą, 
wniesionych zaś po tej godzinie ofert się nie przyjmie.

Bliższe warunki dzierżawy i licytacji przejrzeć można w re- 
g istra tu rze  tutejszego sądu krajowego lub w kancelarji cen tral­
nej adm inistracji fundacji Stanisław a hr. Skarbka we Lwowie 
gmach teatralny.

W e Lwowie 28. lutego 1891.

MOLL Y PROSZKI SGIOLHKIF,
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest
o rz a ł 1 A. M olla  firm a pomnożona.
Niezawodna skuteczność leeznieza tych prosz­

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żą łą d k a , 
sp o d n ic h  o lęśo l o la ła , przeciw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw z a tw a rd z e n ia , prze­
ciw cierpieniom wątroby, k o n g e s tjo m  k rw i, he­
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo­
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
rozpowsze chnienie.

F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
C ena zap ieczę to w an eg o  o ry g in a ln e g o  e u d e łk o  1 z łr .  w a lu ty  a n s tr .

I 'v ' Wódka francuska i sól Molla

[ii
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośóea, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 

głowy, uszów i zębów; w formie ok ładów  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalania i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej Błabości, wymiotom, kolkom i rozwolnienia.

F l n s z k a  z  d o k ł a d n y m  o p i s e m  9 0  c e n t ó w .
T y lk o  p ra w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  p o d p is  1 'z n a k  o o b ro n n y  M o lla .

Ze wszyst- 
się gatun- 
wal. austr.

Olej tranowy M- Krohn & Comp.
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. lHj

w BERGEN (w Norwegii), 
kich w handlu znajdujących 

opisem użyoia kosztuje 1 złr.

_  Uprasza się P. T. Publiczności wyraźmy żądać preparatów MOLLA 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem.

te tylko przyjmować,

SKŁADY we LWOWIE: J. Baiser apt., Zygm- Rucker apt,, Ant. 8klepiński apt.. St. Markiewicz; w B ia łe j: 
Erich Keler apt.; w Brodach: M. Kulak, apt.; w Czernloweaen: j . Schniroh, C. Altu apt.; w Czortkowie: Ludwik 
INoas apt.; w Drohotryezn: F. Kuburowski apt.; w Górahomora: A. Botezat apt.; w Huslatrule: W. Czerski apt.; 
w Ja ro sław ia : J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kolbuszowej: hr. aemben apt.; w Kołomyi: Jan Sidorowioz , E. 
8tenzel apt.; w Krakowie: W. Redyk apt., F. Sobierajski apt.; w Nowym Sąezn; W. Filipek, R. Jakubowski apt.; 
w Nowym T arga: K. Laur apt.; w Przem yśla: M. Schwarc apt.; w Przeworska: Fel. Świtalski apt.; w Kzesze- 
w le: A Karpiński apt., J. Scheittcr & Co.; w Samborze: J. Aleksiewicz apt., C. Maresoh apt.; y 
ozański apt; w Stanisławowie: E. Strzemeokd apt.; w Tarnopola: E. Frantz, F. Jamrogiewicz 
apt; w Tarnowie: W. Muldner & Comp., H. Wierzyeki 1 St. Pawłowski apt.

! S A N S  R I V A L !
M A G A S1N 3298

Już słodkie czerwone

P O M A B Ą Ń C  i E  „ „ „ „ „  „ r
mniejsze 5 et., duże 7 ct. sztuka. J DURSEI DE I ARlO 

Św ieże

Kalafiory włoskie
po 60 ct. kilo 2304

p o l e c a  h a n d e l

ST. MARKIEWICZA
we Lw ow ie, R ynek 42.

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
czysto lniane, wyrsbu krajowego, najtrwalsze 
i najtańsze. Dymy, ręczniki różne, chusteczki 
itd. w najlepszym gatunku , po cenach naj­

niższych. Próbki franco. 2189 
W ł. G onet, w Korczynie ad Krosno,

we L w ow ie, plac Galicki 1. 15
(w gmachu Banku hipotecznego) 

poleca prawdziwe
PARYSKIE GORSETY DAMSKIE

najnowszego kroju i najnowszego fasonu 
bieżącego sezonu : 

z krótkiem  biodrem i  wysokim stanem 
a la Siiene C. P. po złr. 3 50, 4’50, 5-—, 

6 50 szare, erem# i białe.
Noureautes Gorset Stefanie po złr. 3-50, 4, 

5-—. Brykle na B guzików.
Gorset Kiras 30—38—40 cm. długi fr. ni- 

oiany Drelich po złr. 3, b-50, 4, -5. 6. 
Gorset Panzer 34—36 etm długi frane. ni- 

oiany Drelich po złr. 2-50, 3, 4, 5. 
Wszystkie części różnej objętości są za­

wsze na składzie od złr. 120 do 20. 
Zamówienia z prowincji wykonują się do­

kładnie i punktualnie.

W A L C E
2197 wszelkiego rodzaju
i żelazne brony diagonalne

dostarczają
UM RATH  i SP Ó Ł K A

fabryka maszyn rolniczych 
PRAGA-BUBNA.

Filia i wyłączny skład dla Galicji i Bu­
kowiny we Lwowie ul. Gródecka 1. 61. 

Katalogi na żądanie darmo.

Uwagi godne!
franko 5 kilo franko
B ry n d z y ....................................................350
Cytryn 35 do 40 sztuk . . 1'70 do 1‘80
Cykaty w c u k r z e .....................................6-80

wina weki

ot.

własnej uprawy, niefałszowane, pierwszej 
jakości, wysyłamy w beczkach około 50 do 
100 litrów i wyżej za zaliczką franco dw(v 
rzeo Preszburg ceny za litr
   ' ' 2 0

24 
26 
28 
32 
36 
26 
30 
35 
70 
80

Somlauer

1890 białe wino stołowe
1888 „ „
1886 „ „
1884 „ „
1885 „ „
'882 „ „ „ „
1886 czerwone wino Karłowiekie . .
1886 „ „ Meneser . , .
1885 „ „ „ .
Słodki Ausbrueh Ruster biały . . .

„ „ „ Meneser czerw.
„Ausbruchy" w beczkach najmniej 25 litrów 
i wyżej. Beczki liczymy po cenie właszej i 
po tej samej przyjmujemy retour dostawione 
franco do stacji Preszburg. ZamówieDia a- 
dresowae: D. Magen Sohne, właściciele win­
nic w Szeved a. d. Waaj (Węgry). 2302

2233

3*40 
10 —

9-50 
9' -

Dakteli I. złr. 7'30, I I  
Kawy Ceylon najcelniejszej 

celnej 
„ średniej

Rio c e ln e j .................................... 8'50
Kompotów 6 słoików................................3-20
Karaflołów 5 do 6 sztuk . 1'60 do 190
Migdałów wybieranych . . 7'80, II. 7-—
Marmolady m o re lo w e j.................... 5'—
Orzechów włoskich bez łupki . . 4'50
Powideł najcelniejszych . . 210 do 2-30
Pomidorów gotow. 6 but. ‘I, litr. . . 1-90
Pomarańcz celnych . . od 1'60 do 2-— 
Rodzenków żółtych bez peste 

czarnych . . . .
Rodzenków z pestkami . .
Śledzi holenderskich I. 30 szt. 

zwykłych 30 sztuk

lub
3-80 do 5-— 
3 50 do 3-60 

. . 2-70
1-80

„ m ary n o w an y ch ................... 2-30
Sardynek marynowanych . 1-80 do 2-—
Smalcu świoiego . . . .  3 50 do 3 90
Słoniny solonej.................................. 3-30

„ wędzonej lub paprykowanej 3 70 
Śliw suszonych . . . .  I. 2 20 do 2 40 
Soczewiczy morawskiej . od 1’30 do 3-— 
Szynki wędzonej . . . «d 4-60 do 61— 

Przy nadesłaniu należytośoi za trzy 
pięoio-kilowe wysyłki odlicza się od całej 
kwoty 30 et. Cenniki wysyłam franco.

Tomasz Gurowicz
Budapeszt, VII., Kiraly utcza 31. sz.

^  Już nie ma kaszlu! 
Oskara Tietze’go 2027

Z
Stary ten i doświadczony środek do­

mowy działa niesłychanie szybko i sku­
tecznie przeciwko kaszlow i, chrypce 1 
zaflegmieniu. Tylko w tym składzie 
cukierki, w jakim my je sprzedajemy 
dają niezawodny skutek, dlatego też na­
leży uważać, czy znajduje się na nich na­
zwisko Oskar Tletze i ochronna marka 
cebuli, gdyż naśladownictwa są bez ża­
dnej wartości, a nawet wprost szkodliwe.

W woreczkach po 20 i 40 ot. Skład 
główny F. Krlzan w Kremsier. Dostanie 
we wszystkich aptekach i droguerjaeh. 
We Lwowie w aptekach : Dr. K. Mike- 
: cha , Jakóba Piepesa , Arnolda Rappa- 

porta i Zygmunta Ruekera.
w

Przewyborne w smaku i zapaohu
przez SUEZ sprowadzane

UERBATY
'  ohińskie

2110

Nr. 0.

Nr. 1. 
Nr. 2. 
Nr. 3. 
Nr. 4. 
Nr. 5. 
Nr. 6. 
Nr. 7. 
Nr. 8.

a m ianow icie:
' / ,  kl. zł. 

„Assam-Peeeo-Mandarinu naj-
przedniejzza..............................5-—
„Taszu“ Perła Chin, żółto-kw. 440 
„Juntojczan Pecha“ biało-kw. 4- — 
„Nandżyn“, czarna, mocna . 3 20 
„Soucbong“, mało narkot. . . 2 60 
„Congo“, familijna dobra . . 2‘— 
„Proszek herbaciany11 . . . 1-50
„Wysiewki" z najlepsz herbaty 1'70 
„Souchong“, mało narkotyczna 3 60 

poleca handel

ST. liMIEfflCZi
we Lwowie, Rynek I. 42 .

Wszelkie chemiczno-mikroskopowe analizy
jak : moczu, plwocin, mleka karm icielek; dalej: badania pokarmów, napojów, 
artyku łów  spożywczych, handlowych, technicznych, leczniczych, gospodarskich
itp., w celu sprawdzenia tychże ja k o śc i, czystości lub zafałszow ania, — wykonuj#

z całą ścisłością naukową, po najumiarkowańszych cenach
urzędownie upoważnione chemiczno - mikroskopowe iaboratorjum 

W A L E R E G O  W Ł O D Z I M I R S K I i : ^ 0
magistra farmacji, chemika sądowego, egzaminowanego na wszechnicy we Wiedniu 

znawcy artykułów spożywczych
w e Lw ow ie, przy u licy  Jagiellońskiej 1. 18.

J H Ł J K
Congo najszlachetn iejszy  liść  z łr . 2 ‘10 za k llogr . E ecco Con- 
go, łagodn a  z pysznym  zapachem  z łr . 8 50 do zU*- 6 z& “ Hogr. 
P ak lin g  Congo, łagodna, z pysznym  zapachem  z łr . 5 za ki Igr —  
S on ch on g, w ie lk i ,  p iękny liść  z łr .  220  do z łr . 5 za kilogram .

rozsyła 
za zaliczką GSIB)L Thee &, Rum. 

■mporteur, Briinn.

t.; w Sokalu: E. Wyso- LfL 
r i e z  apt., L. Flelschmann 
   2093 [ f J

H A N D E L  H E R B A T Y
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE

poleca zbioru majowego:

Herbatę familijną znakomitą
7 ,  kilo 1 z*r- 60 ot., 2 złr. i 3

Wy siew ki z najlepszych herbat
7, kilo 1 złr. 30 ot. i 1 złr. 60 ct. 2082

KAPSUŁKI MATICO
F P . G R IM A U LT l K * w  P aryżu .

Skuteczność niezawodna w  leczeniu rse tęestk  bez a tra- 
dsania żołądka, które zawsze pocig ja  za aob« mżycie hap- 
w dtk z kubeba w  płynie.

W  Pmyłu, I ,  wtiea Timenne, i w fMwnfCk fS iż n ż .

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórski#go, Ruckera, Sklepińskiego
i Beisera. 2121

fickntaiiHHrtah
ć \  fru u J L y

MARYACELSKIE
krople żołądkowe

wyrabiane w  aptece pod  anio łem  stróżem 
O .  B I Ł A J 3 Y  w Kromleryżu (Morawa) 

o# dawna używany I znany środek leczniczy, działający 
M ba dzająco I wzmacniająco na żołądek przy p r z ea z b o -
___ d .r fa  w  tr a w ie n iu .
O lk a  m w d i lw t  aą lao p a tn o n e  obok umieszczonym 

znakiem ochronnym 1 podpisem.
Cena flasahl te  c., podwójnej 70 c.

__ _  Ozetcl sk ładow e są podane.
W  a p t e k a c h  d o  n a b y c i a .

3 0 0 0 0 0 0

JAN IHNAT0W1CZ
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do wywa­
biania wszelkich plam.

AMANDINA usuwa plamy po- ot. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

APSEINA wyciąga plamy tłu­
ste z materyj jedwabnych ko­
lorowych ........................................25

ACETINA niszczy plamy alka- 
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct.
« ły  -  . . . 30,

BRAZYLINA prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ....................... 08

ETILINA usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  25

JAYELINA wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, ewooów, kon­
fitur, flakon 20

KWASEK w lasoezkaeh używa 
się do czyszczenia palców z ar 
tramentu, laseczka • . . .  05

KORZEŃ mydlany do prania
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonych pakieeik 
po 2 et. i .................................. 04

MYDEŁKO żółciowe do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . 25

OD ALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady,
.plnflni. nrilffnni, gnUfitŁUlti,
sołu i t. p., flakon . . . , SB

OKSALINA wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 25

QU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytom kolor ma- 
terji nie traoi, pakiet . . .  06

WYSKOK terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .  *5

ZIEMIANEK oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
k u rz u .............................................20

N a b y ć  m o ż n a  w e Lwowie w s k le p a c h  w ła sn y ch  n licaJ 1 O „ I .  n L  H- V____1 I o -K opernika 1. 3, u lica  H alicka R óg W ałowej 
W Krakowie S uk ien nlee 1. 20. — W Czei 

R ynek 1. 2.

1. 35, -  
C zerniow cach

31

I s t n i e j ą c a  o d  28 la t  firm a o p t y c z n a

1680poleca Szanownej P. T. Publiczności

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :
okulary, owikiery od 80 ct. i wyżej, barom etry  pod gw a- 
rtuudą, term om etry, steroskopy, mikroskopy, rozm aite lupy 
1 Również przyjm uje urządzenia dzwonków elek try -
cznyglj pokojowych i domowych, po cenach um iarkow anych
' l»d gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio.

Z głębokim szacunkiem 
€. K o tk o w sk i, optyk.

Najtańsze źródło do nabycia
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 

i krawiecczyzny damskiej
wi łny , baw ełny i nici do robót drutow ych, włóczki, harasu, 
f ilozeli, sznelek i p a c io re k , haftów na k a n w ie , a tła s ie  i 
aksam icie , rzeźb z drzew a z wycięciem  na h a f t ,  w stążek, 
w ypustek, w staw ek szlarek  i koronek, m ydeł, perfum , grze­

bieni i szczotek, pularesów , woreczków i sakiew ek,

Instrumentów muzycznych
H arm onik, Skrzypiec, G itar, C yter, H erophonów

ST R U N  ZNAKOM ITYCH
i  przyborów do reperacji fo rte p ia n ó w

w handlu pod flrrną

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast,

Wjdftwca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


